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Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy wszy st-| 
kim naszym prenumeratorom prowincjo- 
nalnym, którzy nie zalegają z prenumeratą 
za luty — jako bezpłatną premię: 


drugi zeszyt powieści 


„OFIARNY STOS". 


Ci, którym premia ta została wysłaną, 
mają na opasce adresowej znak czerwoną 


pieczątką: PREMIA. 

Trafiki prowincjonalne otrzymują po dwa 
egzemplarze. 

Nowi prenumeratorzy otrzymują prócz |. 


obu zeszytów premji (w okładce czerwonej 


i niebieskiej) broszurę p. t. »Huśtawka« 
(w okładce zielonej). -— Na opasce obok 
pieczątki: PREMIA znak: „I i 2“, tu-| 
dzież „H“. 


Miejscowi prenumeratorzy premię lutową! 
odbierać mogą w Administracji przy odno- 
wieniu prenumeraty. 


Prezes Kola Polskiego — 
rządowym pachciarzem.. 


stamtąd pochodzi, trudno się dziwić — wszy- j 
stko też było z nadużywaniem powagi prezesa 
Koła Poła polskiego za prezesury Głąbińskiego, ; 
ale żeby ta widoma glowa reprezentacji narodo- 
waj w Wiedniu, osobiście angażowała się w or- 
dynarne pachciarstwo u rządu — tego dotych- 
czas kroniki nasze nie zanotowały. Dopiero pan 
prezes Głąbiński pierwszy wniósł zwyczaj i do- 


bry dał przykład, że można być tak zwanym, 


niezależnym przywódcą polityki polskiej we Wie- 
dniu, odgrażającym się srodze rządowi i równo- 
cześnie być u tego rządu dzierżawcą lodu do 
spółki z wiedeńskim dostawcą konserw. 

Sprawa, wedle doniesienia „Naprzodu“, tak się 
przedstawia: 

„Konsocjum galicyjskich kupców, dostarcza- 
jące lodu dlakolei państwowych, chciiało wy- 
dzierżawić od wojskowości fabryki lodu sztu- 
cznego w Krakowie i Przemyślu, które w czasie 
pokoju przez większą część roku są bezczynne. 
Zwróciło się więc to konsorcjum do minister- 
stwa wojny, tu jednak dowiedziało się ku naj- 
wyższemu swemu zdumieniu, że obie te fabryki 
jlodu już są wydzierżawione i to przez spólkę 
Welzlieri Gląbiński. 

Co to za spółka? 

Ów p. Wetzler, jestto wiedeński radca komer- 
cjalny, radca generalny Banku austro- - węgier- 
skiego, dostawca konserw mięsnych dla armji. 

P. Głąbiński zaś jest prezesem Koła polskiego. 


Jaka rolę odgrywa p. Głąbiński w tej szcze- 
'gółnej spółce? 


„Geszefta*, przeprowadzane przez różne wszech- | Można to wywnioskować z pewnych okoli- 
pols kie Battaglje i Stohandle, nie dały widocznie cznuści: Wydzierżawienie zj spółce fabryk lodu 
spokoju samemu papieżowi tej komandyło wej! przez ministerstwo wojny dokonało się nie w dro- 
spółki eksplsatatorów mandatu poselskiego i sta- | dze rozpisania ofert, przeciwnie, w najglębszej 
nowiska Koła polskiego, skoro nareszcie i sam; i tajemnicy, tak, że ani magistrat krakowski, ani 
puścił się na bystre fale brudnego geszefc'arstwa. | Izba handlowa. nie o tem nie wiedziały*. 
Wszystko już było w tym obozie i niczemu, = A teraz pytanie, co za interes miał p. W e- 


p an o E 


Ksawery Marjon. 


Warszawskie dziecko. 


W całem mieszkaniu panuje zamęt, rejwach, 
wzburzenie... Wszyscy domownicy wyrwani nagle 
z łóżek, są na pół tylko oddziani; na wszystkich 
twarzach maluje się niepokój przysłaniany obo- 
jętnością, przechodzącą w zaciętość. 

Szczęk pałaszy Żandarmskich i brzęg ostróg 
mieszają się ze stukiem odsuwanych mebli, prze- 
rzucznych papierów, — cdrywanych w podłodze 
desek. 

Żandarmi, obsadziwszy drzwi wchodowe tak, 
że nawet mysz nie przemknęłaby się przez nie— 
wolno, systematycznie posuwają się z przedpo- 
koju w giąb mieszkania, plądrując po drodze naj- 
drobniejszy sprzęt, robiąc straszny nieład — ni- 
szcząc, drąc, łamiąc. 

Mała Kazia nic sobie z całego tego zajścia nie 
robi. W naprędce narzucony fartuszek ctuliła 
dużą lalkę i chodząc poważnie, kołysze ją, by 
troskliwa matuchna zbudzone wśród nocy dzie- 


cię 

e kilka razy zapytywała do tego, to owego 
kiedy się to skończy, a tak się szastala pośród 
całego chaosu, że matka marszcząc brwi, nad 
pięknemi oczami, pogroziła jej kilkakrotnie za to, 
że nie siądzie gdzie w kąciku jak młodsze dzieci, 
lecz spaceruje, w tej najmniej stosownej porze 
do wałęsania się po pokojach. 

Ale Kazia i z napomnień mamy nie wiele so- 


| 
i nisbieski gorsecik złotym szychem lamowany i 


w spodniczkę barwną, wstążkami naszytą. Snać 


nie małym skarbem jest ta lalka dła dziecięcego 


serduszka, kiedy ją tak tuli, okrywa, przyciska. 


Przeszedłszy jak huragan przez całe mieszka- 
nie, żandarmi wkraczają do ostatniego, dziecin- 


nego pokoju. 
Tutaj rcdzice Kazi, 


kój nie opuszcza ich ani na chwilę. 


Zajadłe rewidowanie dziecinnych gracików trwa 


przeszło godzinę. Już przetrzęsiono szafkę z Ka- 


zinemi ełementarzami; już rozrzucono łóżeczko 
do ostatniego żelaznego pręta; już dostatecznie |! 
pokłuto piękną wzorzystą materję na staroświec- 
kanapę; 


kiej, z niezwykle wysokiem oparciem, 
już zdaje się zajrzano w najmniejszą szparę — 
gdy nagle oficer zakomenderowa!: 

— Sciągnąć portjery! 


Ojciec Kazi pobladł jeszcze więcej i snać kola- 
na ugięły się pod nim, bo siadł ciężko na naj- 


bliżej stojącem krześle. 


andarm szarpnął sznury zakończone chwa- 


stami i zasłona cicho szeleszcząc opadła na po- 
dłogę. 


Ojciec Kazi nie podniósł powiek przez długą 


chwilę, dopiero kiedy żandarmi opuszczali pokój, 


pozostający pod opieką 
dwóch wyłącznie do tego przeznaczonych żandar- 
mów — przybłedli nieco, chociaż kamienny spo- 


tzler, dopuszczając p. Głąbińskiego do spółki? 
Dlaczego nie wziął n. p. innego wszechpolskiego 
machora z kraju, lub choćby samą arcyprzemy- 
słową Battaglję?! Za małe to były widocznie 
firmy, by z niemi można było ubiedz innych 
potajemnie. Do tego trzeba było koniecznie fir- 
my samego prezesa Koła Polskiego, aby wy- 
wrzeć na rząd tem większy nacisk, aby taniej od 
innych dzierżawę tę uzyskać. I tą drogą stała 
się dzierżawa e. i k lodu interesem narodowym! 
Ile przy tym interesie kapło do naturalnie nie- 

kieszeni spólnika —  Głąbiń- 


bezinteresownej 
skiego — to inna rzecz. 
Jak nazwać takie zużytkowywanie godności pre- 


zesa Kola Polskiego?! Gdy w poprzedniem Kole 
udowodniono posłowi Niementowskiemu, że nad- 
używał swego mandatu, robiąc u rządu osobiste 
interesy z koncesjami na koleje, musiał mandat 
złożyć natychmiast. A pan Głąbiński?... jest na- 
dal posłem i prezesem — czcigodnym, najza- 
eniejszym... 


0 grób Słowackiego. 


Ogłoszona przed paru tygodniami odezwa kil- 
kudziesięciu literatów z projektem tatrzańskim 
i pieszym konduktem pogrzebowym z Rondla 
Bramy Florjańskiej — pozostała bez żywszego 
echa w społeczeństwie naszem. Może dlatego, 
że odezwa ukazała się już po roku jubilenszo- 
wym, po którym apatyczny nasz ogół powrócił 
na nowo do swego zwyklego stanu — a może 
i to jest tego przyczyną, że najbardziej powo- 
łany do wznowienia sprawy krajowy Komitet 
sprowadzenia zwłok Słowackiego, mimo wyra- 
źnego apelu tej odezwy do siebie dotychczas 
nie wziął jej pod uwagę. 

W ostatnich dniach zaszło parę faktów, które 


rzanej rzeczy. Wówczas ojciec Kazi pobiegł do 
pokoju dzieci i począł sam przetrząsać wszystko, 
co się tam znajdowało — mówił przy tem do 
żony: 

— Za okno nie mogłem wyrzucić, bo dom był 
osaczony ze wszech stron, na popalenie papie- 
rów nie było, jak wiesz, czasu, więc w przestra- 
chu, sam nie wiedząc co robię, powiesiłem zwój 
ot tu, na tym haku pod firanką, 

— (Gdzież się to n:ogło podziać ? 

— Nie mam pojęcia! 

W tej chwili wchodzi Kazia. 

— No jakże — pyta ją ojciec — ustrzegłaś 
swoją Krakowiankę przed żandarmami? 

— Nie tyłko ją! — odpowiada, podnosząc lal- 
kę, pod którą w fartuszku leży duży zwitek pa- 
pierów, owiązany sznurkiem. Spieszyłeś się tatu- 
siu i źle powiesiłeś... 

— Więc ty nie spałaś? 

— A nie -- zaraz po twojem wyjściu wysu- 
nęło się to wszystko z za firanki, więc wzięłam i 
schowałam. 

— Jakże ty mogłaś dostać, tak wysoko? 

— Ot, tak! 

Kazia wskskuje bosemi nóżkami na kanapę, 
wspina się na jej wysoką poręcz, opiera się je- 
dną rączką o iustro w szerokich, grubych ramach 
a drugą, obnażoną po łokieć rękę podnosi wyso- 


a EM 
| 


dziecinny, rzucił przelotne spojrzenie na hak, po- |ko nad głowę, okoloną jasnym jak len, złotawym 
zostały po france i wielkie zdziwienie rozszerzy-| włosem. Przy tem na jej różową twarzyczkę, 


ło mu źrenice. 
W jakiś czas później nienawistni, nocni goście 


bie robi. Całą uwagę skupiła na lalkę strojną wi odeszłi, nie dowzukawszy się najmniejszej podej- 


iz pod powagi, jaką od paru godzin jest po wle- 
czoną, wytryska figlarny uśmieszek. 


TEZEODE ZZ, 


2 Nr. 48, GAZETA POWSZECHNA 


i wolno obracać go na sprawę, która tylko ko- 
medją marną, uchybiającą Słowackiego pamięci, 
być może?*. 

Sprawa zwłok Juliusza stanęła dziś tak, że nie 
można jej zostawić bez załatwienia. Projekt po- 
chowania ich w Tatrach — bez ośmieszającej i nie- 
podobnej prawie do wykonania komedji pieszego 
pochodu — zasługuje ze wszechmiar in merito na 
wzięcie go pod uwagę. Zastanowić się jednak trze- 
ba, czy pieczarę tatrzańską można uważać zawsze 
w przyszłości za miejsce, należące do Polski. Kom- 
binacye polityczne mogą tę okoliczność zmienić 
kiedyś w sposób zupelnie dla nas niepożądany*. 

* 


może poruszą zmartwiałe dla tej sprawy spole» 
czeństwo, wyjaśniając mu przedewszystkiem z wia- 
rygodnego źródła przebieg całej rzeczy. Zrodziły 
się bowiem nawet podejrzenia, że cała ta ode- 
zwa jest kapitulacją wobec Puzyny, a zarazem 
pewnem tchórzostwem. Taką mniej więcej opi- 
nję wyraziła lwowska młodzież postępowa w li- 
ście do wiceprezesa Komitetu krajowego Siero- 
szewskiego, zapytując go o osobiste w tej spra- 
wie zdanie. 

Słowa, jakie przesłał jej w odpowiedzi czło- 
wiek tej miary i tak niezależnej myśli, co Wa- 
cław Sieroszewski, rozjaśnią wiele, dla- 
tego też ważniejsze ustępy jego listu przyto- 
czymy. 

— Skoro okazało się, że Wawel dla poety 
może być zdobyty tylko po długiej i ostrej walce, 
większość komitetu, zależna i ceniąca sobie bar- 
dzo stosunki w sferach, w których kardynał Pu- 
zyna ma wielkie wpływy, cofnęła się przed wy- 
raźnem i naglącem postawieniem sprawy. 

Początkowo nie chciano nawet ujawnić na- 
zwiska winowajcy, chciano sprawę owinąć w o- 
gólniki natury szczególnej i nie zwalczonej. Pro- 
ponowano nawet zamianę Wawelu na Skalkę(!). 
Dopiero stanowczy protest znikomej mniejszości 
wywołał ową obiecującą wielce rezolucję „o nie- 
usłających zabiegach aż do skutku*, Po za tą 
rezolucją kryje się wszakże zupelna i świa- 
doma bezczynność. Protest mniejszości 
upadł przegłosowany; próby jednostek, aby po- 
budzić komitet do jakiegoś czynu i życia, roz- 
biły się o kunktatorstwo i niechęć większości. 

Komitet postanowił czekać na śmierć Puzyny, 
ludząc się nadzieją, że jego następcy okażą się 
ustępliwsi. Lecz nadzieja ta może okazać się za- 
wodną — o sekularyzacji zaś Wawelu przy obe- 
enym układzie sił połitycznych i zapomocą obe- 
cnego Kola polskiego w Wiedniu ani można ma- 
rzyć. Jedynem wyjściem jest więc uczynić coś 
takiego, co obyłoby się bez pomocy, udziału i po- 
zwolenia kleru. 

Dlatego podpisałem — dodaje p. Sieroszew- 
ski — wezwanie do przeniesienia zwłok Słowa- 
ckiego w Tatry. Dla tych pewnie powodów uczy- 
nili to i inni. Mogę zapewnić, że ci, co pisali 
wezwanie, nie mają zamiaru uczynić z pochodu 
„Szopki*, lecz wielką, pełną czci, manifestację. 
Wiem, że znają i rozumieją ducha poety lepiej 
od wielu, i szczerze go miłują. Wybrana przez 
nich kostnica w Tatrach, jaskinia w Kościelsku, 
nie jest wcale jakąś „poczekalnią“, lecz przepię- 
knym grobowcem, o którym myśl sprawilaby Sło- 
wackiemu napewno większą rozkosz, niż perspe- 
ktywa spoczynku obok Jezuity Zygmunta Wazy, 
lub Jana Kazimierza. 

Przeniesienie Słowackiego na Wawel ma jednak 

doniosłe, polityczne znaczenie, jest widocznym 
symbolem nieumierającej nigdy idei „niepodległo- 
ści Polski, chociaż odartej chwilowo ze stygma- 
tów władzy materjalnej, łecz żywej w duchu*. 
Wcześniej czy później, Słowacki znajdzie się na 
Wawelu, jako jeden z królów narodu, wybrany 
z wolnej elekcji w czasie największego jego uci- 
sku! Przeniesienie zwłok jego do Tatr nie oddali 
tej chwili, a zbliży ją, gdyż stanie się początkiem 
nieustającej agitacji w tym kierunku. 
Do agitacji też zaczyna się sposobić mło- 
dzież lwowska z obozów postępowych, która po- 
stawiła sobiezza najbliższy cel, środek nawet dość 
radykalny: stworzyć nowy Komitet obywatelski, 
złożony z osób niezależnych i temu oddać spra- 
wę zastanowienia się nad projektem tatrzańskim. 
_ Może pod groźbą tej kompromitacyi ożyje istnie- 
jący w Krakowie Komitet krajowy wyczekujący 
śmierci Puzyny... 


Akad. Komitet dla sprowadzenia zwłok Sło- 
wackiego do Kraju ogłasza, że do końca stycznia 
1910 suma datków na ten cel wynosi 12.475 K, 
które są złożone na książeczkach Banku krajo- 
wego nr. 8843 i 9984 oraz na rachunku czeko- 
wym pocztowej Kasy Oszczędności we Wiedniu 
nr. 24345. 


W domu Burcewa. 


Pamięta Kraków z zeszłorocznego procesu Bo- 
rowska-Haecker tajemniczą postać redaktora „By- 
loje“ rewolucjonistę Burcewa, który wsławił się 
szeregiem zdemaskowań prowokatorów rosyjskich. 
Obecnie jesteśmy w możności za „Swiatem* war- 
szawskim podać opis domu tego człowieka, przed 
którym drżą szpiegi i prowokatorzy. 

Na bulwarze Saint Jacques w 14-ej dzielnicy 
Paryża w dużej 7-piętrowej kamienicy, dźwigają- 
cej wszystkie cechy współczesnej tandety budo- 
wlanej, znajduje się kwatera Burcewa. Dzielnica 
spokojna. Mieszkanie Burcewa zdaje się drzemać, 
Ale wystarczy zatrzymać się na chwilę przed ka- 
mienicą i zagapić się bezmyślnie na numer do- 
mu, a natychmiast zaczynają drgać firanki na 
drugiem piętrze. Widocznie źycie ulicy jest z o- 
kien kontrolowane. Czasem ktoś staje przed ka- 
mienicą i gwizda lub klaska. Wtedy dają mu 
z poza firanek jakieś nieuchwytne. dla niego tyl- 
ko zrozumiałe znaki. Bureewa, odwiedzają typy 
najróżnorodniejsze. Panowie w sobolach i obdar- 
tusy. Bureew płaci nietylko za swoje mieszkanie, 
lecz i za pusty lokal, zktórym sąsiaduje. Sąsiedz- 
two przez ścianę byłoby nie na rękę. 

Miejscem przyjęć jest pokój dość obszerny, z 
kanapą niewyraźnego koloru, po nad którą czer- 
wieni się wielka, krwawa plama na białej chu- 
ście, Pod krwawą plamą ponura dewiza rewolu- 
cji. Na przyległej ścianie obicie z drukowanym 
ciemnemi tonami epizodem pogromu manifestan- 
tów rosyjskich. Dwie inne ściany zajmuje gale- 
rja portretów. Więc najpierw portrety, opatrzone 
wyrokami, dokonanemi przez bojowców. Następ- 
nie „listy gończe*, obwieszczające, kogo główna 
kwatera poszukuje, a na ostatku szereg ostrze- 
żeń przed domniemanymi, czy istotnymi szpie- 
gami. Pomiędzy podobiznami ajentów policyj- 
nych nie brak i Borowskiej i Stanisława 
Brzozowskiego, których to, jak wiadamo, 
Burcew oskarżać nie przestaje. 

Główna kwatera, jak przystało, posiada sztab, 
którego naczelnikikiem jest pan Georges Silber, 
niewielki człowieczek, niechlujnej powierzchowno- 
ści, o rozczochranych oczach i, mówiące delikat- 
nie, zbyt wielkich „pieskach* przed wielkiemi u- 
szami. Pan Silber jest przeciwieństwem melan- 
cholijnie marzycielskiej postaci „historyka rewo- 
lucji* i stąd nawet swoim współwyznawcom nie- 
raz daje się we znaki. Liczyć z nim jednak się 
trzeba, skoro sam Burcew nazywa go w artyku- 
łach swoich „mon collaborateur et ami“ (mój 
współpracownik i przyjaciel). Drugim z kolei dy- 
gnitarzem jest pan Samuel Bernstein, już zgoła 
po europejsku noszący pięknie wypielęgnowaną 
brodę i nieskazitelne garnitury. Strażniczką go- 
spodarstwa jest panna Natalja Mukłanow, opie- 
kła, przysadzista bruneteczka, w czerwonej bluzce 
i majestatycznie osadzonych binoklach. Urząd 
szefa policji zewnętrznej spoczywa w rękach pa- 
na o pseudonimie „Nicol“, płowego, łysawego 
blondyna o zdecydowanie haczykowatym nosie i 
wystających kościach policzkowych. 

To są główni działacze sztabu. Inni są bądź 
mniej wybitni, bądź mniej zadomowieni lub, jak 
chmurno złowrogi Bakaj, bardziej tajemnicą spo- 
winięci, 


Warszawski „Dzień* w jednym z dawniejszych 
numerów bardzo ostro wyraża się o pomyśle li- 
teratów i podnosi następujące zarzuty: 

„Jakże to się sformuje ten pochód? Któż to go 
poprowadzi? Jakże to długo będzie on szedł na 
miejsce przeznaczenia swego, trumnę Juljuszową 
nocując po austerjach i zajazdach, wśród rozgwa- 
ru i powszedniości i fizycznych potrzeb wędrują- 
cego za nią tumu...? Czy obstalowana już na ten 
cel i pogoda? Przecież, jeżeli taki pochód miałby 
istotnie być narodową pielgrzymką, to tysiące 
winny z nim iść — i tysiące drugie spotykać go 
i cześć trumnie wieczna oddawać. Gdzież fundusz 
na to? i czy wogóle, gdyby się nawet zebrał, warto 
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Sprawa Azefa, dzięki Łopuchinowi, wyniosła 
Burcewa na szczyt rozgłosu. Późniejsze rewelacje 
same już napływały, była to praca automatyczna 
raz poruszonego gniazda szerszeni. Pracę tę pod- 
sycal legion łaknących konsumentów. Burcew pro- 
wadzi bardzo poważne przedsiębiorstwo informa- 
cyjne i prowadzi je znakomicie, łącząc doskonałe 
misję ideową z interesem kupieckim. Aczkolwiek 
sam posiada dwa pisma, w których mógłby ogła- 
szać swoje rewelacje, prowadzi jednak i na ze- 
wnątrz handel informacjami, sprzedając je za 
drogie pieniądze goniącym za sensacją dziennikom 
paryskim. Umie wyzyskiwać ich współzawodnictwo, 
umie „Matinowi* dań trochę interesujących nie- 
domówień, aby następnie „resztę* sprzedać „Jur- 
nalowi+. 

„Journal“ płaci niekiedy Burcewowi tysiące. 
„Matin“ i setki i tysiące. „Monde lIilustre* znów 
setki i to eo chwila. Rade nie rade, dla mody 
choćby, musi zamówić też coś u Burcewa „Echo 
de Paris“. Rozciekawione czasopisma angielskie 
również z obolem swoim dążą. Nawet ten i ów 
z „Blatów“ niemieckich wysupła z zatłuszezonego 
woreczka starą pięćdziesięciomarkówkę. Dla ską- 
pych nareszcie, dla ubogich pisemek, znajdzie się 
także coś w teczce, za drobiazg, za ludwika, za 
kilka franków. 

Burcew nie pospolituje się, trzyma się na ubo- 
czu i bodaj nie mówi z nikim o rzeczy tak mar- 
nej, jak pieniądze. Od tego są pomocnicy, którzy 
załatwiają materjalną stronę układów, zupełnie 
jak w redakcjach dzienników paryskich. Role 
tych pomocników Burcewa (w redakcjach nazy- 
wařsię ten dział publicité) pełnią pp. Silber i Bern- 
stein. Oni to targują się, umawiają, szukają po- 
parcia suteryn reporterji francuskiej z „Cafe Va- 
rennes*, oni stawiają czoło złemu humorowi na- 
czelnych redaktorów. Burcew pokazuje się jak 
cadyk. Aprobuje pieczęcią artykuły i nie wie o ni- 
czem — jest „historykiem* i basta. 

W kancelarji Burcewa panuje atmosfera podej- 
rzliwości, posuniętej do ostatnich granie. Ot wejdź 
i zażądej zeszytu „Byloje“. Najpierw pan Silber 
przyjmie do wiadomości żądanie i wyjdzie z po- 
koju. Równocześnie przez drzwi szklanne niespo- 
kojne oczy rozpoczną badanie przybysza przez 
kilka minut. Potem, panna Mukłanow będzie miała 
najmniej dwie pilne sprawy, które ją zmuszą do 
dwukrotnego co najmniej przejścia przez pokój 
przyjęć. Dalej zjawi się jeszcze stateczny jego- 
mość, który pod pozorem wertowania papierów, 
przyjrzy się klientowi. Nakoniec gdy Siłber wróci 
i „Byłoje* z pod półki tuż poda, to jeszcze zą 
odehodzącym pójdą oczy z firanek drugiego pię- 
tra i uwaga — „niezawodnie szpieg“. 


Wymiana młodzieży. 


Już w lecie ubieglego roku tut. delegat Po- 
wszechnego Związku Esperanckiego zwracał się 
do polskich rodzin z propozycją pośredniczenia 
w imieniu tegoż Związku w wymianie młodzieży, 

Wymiana ta polega na tem, że któraś z tut. 
rodzin wysyła dzieci swe zagranicę do obcej ro- 
dziny, przyjmując w zamian równocześnie dzieci 
tejże do siebie. Na tej drodze umożliwia się dzie- 
ciom tak dla ich rozwoju umysłowego korzystny 
a bezpłatny pobyt zagranicą, bo wydatki ograni- 
czają się tylko do kosztów podróży. 

Także w roku ubiegłym zgłosiło do krakow- 
skiego delegata Związku kilkunastu uczniów szkół 
średnich z gotowością wyjazdu na wakacje za- 
granicę, gdzieby zajęci przy jakiejkolwiek pracy, 
zarobili tyle, by módz pokryć wydatki na podróż 
i utrzymanie przez ten czas. Jak wielkie znacze- 
nie wychowawcze mogą mieć takie wycieczki, 
zbytecznem chyba dodawać. 

Sprawa ta, która zagranicą uprawianą jest już 
na szeroką skalę, jest u nas jeszcze wcale nie- 
znaną, to też delegat Związku kontynuując dalej 
rozpoczętą pracę, odnosi się tą drogą do rodzin 
tutejszych jakoteż i młodzieży obojga płci z pro- 
śbą o zgłoszenia odnośnie do następujących pun- 
któw: a) w którym miesiącu, b) na jak. długi 
czas, e) czy chłopców czy dziewczęta, d) kwestje 
dotyczące sposobu życia, stanu społecznego, sto- 
pnia zamożności, i tp. 

2) Która z rodzin zechciałaby przyjąć dziecko 
obce za opłatą : jak wyżej od a) da d) e) za ja- 
kiem wynagrodzeniem? 
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z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz 


poleca : Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. 


z Browaru Nieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653 
w beczkach, butelkach i syfonanach 


Prawdziwe tylko z marką B. B. 
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3) Kto z młodzieży życzy sobie wyjechać na 
czas wakacji zagranicę, tam otrzymując zajęcie 
za koszta podróży, utrzymania, mieszkania itp.: 
a) w jakim czasie? b) dokąd chciałby się udać ? 
c) jaką pracę chciałby wykonywać ? d) czego żą- 
da zamiast wynagrodzenia za swą pracę? 

4. Kto chcialby przyjąć na czas wakacji chło- 
pca lub dziewczynę, dać zatrudnienie za zwro- 
tem kosztów podróży, utrzymania itp. a) w jakim 
czasie ? b) jaką ilość osób może u siebie zatru- 
dnić i jakiej płci? e) do jakiej czynności? d) co 
ofiaruje zamiast wynagrodzenia ? 

Zgłoszenia te należy nadsyłać ze względu na 
potrzebny czas celem przeprowadzenia korespon- 
dencji i zebrania materjału jak najrychlej do tut. 
delegata Związku esperanckiego p. Stanisława 
Rudnicklego, ul. Kopernika 17, który także u- 
dzieli bliższych informacji w tej sprawie. Na od- 
powiedź należy dołączyć markę. Ustne informa- 
cje w Towarzystwle „Esperanto“, Rynek 45, H. 
p. codziennie między godziną 6. a 8. wieczorem. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Letnie schronisko młodzieży. 


Od lat przeszło 30 istnieją zagranicą instytucje 
kolonji wakacyjnych dla kształcącej się miodzieży, 
które nie dziesiątkom, nie setkom, ale dziesiątkom 
setek i tysięcy młodzieży przychodzą z pomocą. 
W Niemczech liczba letnich kolonistów z pośród 
młodzieży przekroczyła już 50 tysięcy; w Szwaj- 
carji są miejscowości, gdzie na każdy tysiąc 
mieszkańców 11 dzieci korzysta z letnich kolonji; 
w Danii wysłano dotąd na wieś przeszło 14 ty- 
sięcy dzieci; we Włoszech 20 tysięcy, w Anglii 
30 tysięcy. 

A u nas? 

Oddawna wiele się mówi i pisze o po- 
trzebie letniego dla młodzieży schroniska, _gdzie- 
by po całorocznych znojach na szkolnej lawie 
odetchnąć mogła, zaczerpnąć sił do tem inten- 
zywniejszej pracy. Ale w tym kierunku uczynio- 
no u nas jeszcze bardzo mało. Jest w Galicji 
35 tysięcy młodzieży w samych szkołach śre- 
dnich, a czy zrobiono coś, aby uboższa młodzież 
miała możność spędzenia wakacji na świeżem po- 
wietrzu? Powołano przed paru laty Towarzy- 
stwo kolonji wakacyjnych, które mimo wytężo- 
nych zabiegów nie mogło jednak tak szerokiej 
rozwinąć działalności, jak tego wszyscy szczerze 
pragnęli. 

W każdym razie z uczuciem niekłamanej ra- 
dości podnieść publicznie należy, iż Towarzystwo 
to potrafiło przełamać lody obojętności szero- 
kiego ogółu wobec tak niezmiernie sympatycznej 
ważnej sprawy, jaką niewątpliwie są letnie wy- 
wczasy młodzieży. Dzięki energji Zarządu tego 
Tow. rokrocznie od lat pięciu wyrusza z począ- 
tkiem lipca w poważnym zastępie uboższa mło- 
dzież szkół średnich podgórskich i krakowskich 
do Poręby Wielkiej, w góry i lasy, by 
po całorocznej pracy umysłowej szukać spoczyn- 
ku, jakiego potrzebuje duch, by zdolnym był 
do wypełnienia swych cełów i marzeń. Udawała 
się na te ośm tygodni wakacyjnych, by przez u- 
stawiczne obcowanie z naturą przez zajęcia róż- 
nego rodzaju, odwrócić myśl serce i od codziennego 
i pospolitego trybu życia, od fałszu i obłudy 
świata; by przez wzmocnienie fizyczne „wykuć 
zdrowego ducha w zdrowem ciele.* 

Schronisko w Porębie wielkiej mieściło w ubie- 
glych wakacjach 50 uczniów ze wszystkich szkół 
średnich Krakowa i Podgórza. I tak z gimnazjum 
św. Anny ośmiu; Jacka 6; z fidji dwóch; z gimna- 
zjum Sobieskiego 8; z gimnazjum IV 6; z gimn. 
podgórskiego 5; z I szkoły realnej 6; z Il realnej 
4. Według stanu rodziców było: 13 synów wdów; 
6 synów woźnych; pięciu bez ojca i matki; 4 
synów konduktorów kolejowych; 2 synów czela- 
dników krawieckich; 3 synów majstrów szewskich; 
2 stolarza; reszta to byli synowie palacza, egze- 
kutora, robotnika, portjera, zecera, wyrobnika, 
organisty, dozorcy plant itd. 

Młodzież wydawała własne pisemko p. t. „Na- 
sze życie“, dające żywy, pełny i barwny wyraz 
spędzonych wakacji i korzyści z nich odniesio- 
nych. Letnicy ci oprócz wycieczek i zabaw towa- 
rzyskich, nie zaniedbywali wcale pracy nad sobą. 
Duża bibljoteka, w ostatnim roku znowu powię- 
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i innych — nie mogła niejednokrotnie wy- 
starczyć uczniom — tak wielka była żądza czy- 
tania. — Zorganizował się tam także „Chór* i 
„Kółko samokształcenia“, którego celem było za- 
znajamianie się z literaturą i historją polską. 
Urządzono także przedstawienie amatorskie dla 
tamtejszych górali. Odegrano „Wóz Drzymały“ i 
HI. obraz Kościuszki pod Racławicami z dużem 
powodzeniem. 

Oto krótki zarys życia młodzieży w kolonji 
wakacyjnej w Porębie. „Ach tak nam żal, tych 
kwietnych pól, tych górskich hal, zielonych ról* 
— woła młodociany poeta, opuszczając kolonję. 
Świadczy to, iż koloniści zadowoleni byli z tych 
wywczasów dwumiesięcznych, które im dały moc 
i siłę na przyszłość. 


% s 


* 

Niedzieli wczorajszej w gimnazjum św. Jacka 
odbyło się doroczne walne zgromadzenie Tow. 
koionji wakacyjnych pod przewodnictwem swego 
prezesa prof. dra Morawskiego przy licznym u- 
dziale członków, profesorów szkół średnich kra- 
kowskich i podgórskich. Zagajając obrady, złożył 
przewodniczący wyrazy serdecznej podzięki tym 
wszystkim, którzy pracą i ofiarnością przyczynili 
się do utrwalenia egzystencji tej instytucji. Po 
odczytaniu protokolu z ostatniego Walnego Ze- 
brania nastąpiły sprawozdania: Wydziału (prof. 
Karol Stach) i kasowe (prof. Przybylski), świad- 
czące o rozwoju Towarzystwa pod każdym wzglę- 
dem. Członków liczyło Tow. w roku sprawozda- 
wczym 256. Majątek Tow. wynosił obecnie 26 
tys. 660 K 46 hal. 

Na wniosek prezesa Komisji kontrolującej prof. 
M. Mazanowskiego uchwalono skarbnikowi i ustę- 
pującemu Wydziałowi absolutorjum i serdeczne 
podziękowanie za wydatną pracę dla dobra in- 
stytucji, poczem wybrano nowy Wydzial, w skład 
którego weszli pp.: Bednarski Stanisław, poseł 
Fr. Bujak, Chylińska Anna, Grzywiński Jan, dr 
Dawidowski, dr Jaugustyn, dr Władysław Koch, 
dyr. Kranz, ks. dr Kulig, Lekszycki, Leśniodow- 
ski Gustaw, prof. Morawski, Marja Morawska, 
Przybylski, Stach Karol, Winkowska Józefowa, 
Zachemski i dyr. Zawiliński. 

Do Komisji kontrolującej wybrano ponownie 
pp.: M. Mazanowskiego, Smreczyńskiego i Kwie- 
cińskiego. 

Ostatni punkt porządku dziennego: wnioski i 
interpelacje wywołał nader ożywioną dyskusję. 
Pierwszy przemawiał p. Jakubiec (wszechpolak), 
który uderzył na Wydział za to, że tenże do gro- 
na uczniów wysłanych, podczas ostatnich waka- 
cji na „kolonje“ do Poręby, przyjął także pe- 
wnego ucznia Rusina. Doskonałą odprawę do- 
stał p. Jakubiec od profesorów: dra Wasunga, 
Ciechanowskiego i dra Dawidowskiego, którzy 
z naciskiem zastrzegli się przeciw wprowadzaniu 
czynnika politycznego do instytucji czysto huma- 
nitarne cele na oku mającej. Prof. dr Wasung 
w dalszych swoich wywodach rzucił projekt, by 
naszych uczniów wysyłać podczas wakacji na 
kresy zachodnie tj. Śląsk na wakacje, a stamtąd 
znów sprowadzać młodzież do naszego kraju na 
kolonję letnią. To wywarłoby niezmiernie donio- 
sły wpływ na młodzież, i z ideą fizycznego po- 
dniesienia młodzieży połączyłoby się korzystnie 
ideę narodową. 

Prof. Sosnowski poruszył sprawę zakupna wil- 
li od Władysława Orkana w Porębie na kolonję 
dla młodzieży, prof. Ciechanowski proponował, by 
na kołonję przyjmowano także uczniów zamo- 
żniejszych, którzyby coś płacili i domagał się, a- 
by sprawozdania kierownika kolonji uwzględnia- 
ly także należycie postępy uczniów pod wzglę- 
dem fizycznego rozwoju. Po przemowach prof. 
Przybylskiego i Kocha podał pod głosowanie 
wniosek p. Jakubca, uczniów-Rusinów nie wysy- 
lać na kolonję do Poręby. Wniosek ten przepadł, 
gdyż głosował za nim sam wnioskodawca, wszech- 
polak Jakubiec. Inne wnioski przekazano Wydzia- 
lowi do rozpatrzenia. 


Walka z grużlicą. 


„ Ogromny wprost procent umierających na gru- 
źlieę ludzi, nie pozostał w sferach interesujących 
się tą sprawą bez echa. Stworzenie środków za- 


kszona cennym darem poety WładysławaOrkana ;radczych stało się nieodzowną potrzebą chwili. 


Cenniki i próby 
opłatnie i gratis. 
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Szkodliwość ręcznej roboty tutek usunięta! 
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wyrabianych jedynie na maszynach najnowszej konstrukcji sposobem prawdziwie hygienicznym. 
Przestańcie palić tutki wyrabiane ręcznie! 
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Dotychczasowe usiłowania lekarzy mimo energi- 
cznych prób nie zdołały zapobiedz tej niszczącej 
chorobie, aby jednostki objęte tą ciężką chorobą 
przywrócić do pelnego zdrowia. To też wyłoniła 
się myśl, aby przynajmniej przyjść z pomocą tym 
co jeszcze są do uratowania, a nadto dążyć do 
stwarzania takich warunków hygienicznych, %śród 
których jednostki najmniej byłyby narażone na 
nabawienie się tej choroby. 

Myśl tę podjęło krajowe „Towarzystwo walki 
z gruźlicą* z siedzibą we Lwowie. Istnieje tam 
Koło tego Towarzystwa; dzięki jego zabiegom 
powstało pode Lwowem sanatorjum dla osób gru- 
źliczych wśród lasów hołoskich. 

W Krakowie utworzono drugie Koło, składające 
się przeważnie ze sfer lekarskich. Głównem dąże- 
niem krakowskiego Koła jest również wystawie- 
nie sanatorjum dla piersiowo chorych. Fundusz, 
jaki dał rząd dla Galic. Towarzystwa walki z gru- 
źlicą, wynoszący kwotę 6 tysięcy koron, jest bez- 
warunkowo za szczupły, by podzieliwszy się złwow- 
skim Kołem można było przystąpić do budowy 
sanatorjum. To też krakowskie Koło odniosło się 
do rządu centralnego z prośbą, by pod przyszłe 
sanatorjum nabył 50 morgów pola wśród lasów 
między Podłężem a Grodkowicami a nadto by 
przyszedł z pomocą poważną subwencją na bu- 
dowę. Krakowskie Koło wybrało dwie sekcje: 
finansową i agitacyjno-oświatową, z tych pierwsza 
ma się starać o fundusze na zrealizowanie zadań 
„Towarzystwa walki z gruźlicą*, druga zaś ma 
szerzyć uświadomienie wśród najszerszych warstw 
ludności, o zgubnych skutkach gruźlicy i o środ- 
kach zapobiegawczych tej chorobie. 

To też w sobotę odbyło się staraniem sekcji 
agitacyjno- oświatowej posiedzenie przy wspól- 
udziale zaproszonych reprezentantów krakowskiej 
prasy, na którem zastanowiono się nad sposobami 
walki z gruźlicą. Zgodnie wyrażono przekonanie, 
iż przedewszystkiem powinno się rozpocząć akcję 
uświadamiającą pod względem sposobu uniknię- 
cia tej choroby; ponieważ jednak broszury, pisane 
w tym kierunku, nie trafią tak do sfer z pośród 
których choroba ta największy zabiera procent 
ludności, dlatego najlepszym środkiem byłoby po- 
ruszanie tej sprawy w codziennej prasie przez 
umieszczanie od czasu do czasu artykułów pisa- 
nych przez lekarzy-fachowców, sposobem fejleto- 
nowym, aby czytelnika nie nużyć ciężkim materja- 
łem, aby mu jednak podać odpowiednie wska- 
zówki hygieniczne. 

Obecni na posiedzeniu przedstawiciele krakow- 
skich dzienników przyrzekli współdziałać z tutej- 
szem Kołem „Tow. walki z gruźlicą“, a zarazem 
pomieszczać wszelkie nadesłane a traktujące o tej 
sprawie artykuły tudzież krótsze komunikaty. Nadto 
postanowiono rozpocząć silną agitację celem zy- 
skiwania członków Tow. W dalszym planie tu- 
tejszego Koła jest stworzenie Muzeum hygieni- 
cznego. Członkowie mają nadzieję, iż kasy cho- 
rych przystąpią również na członków Tow. i będą 
umieszczać swych pacjentów w sanatorjum kra- 
kowskiego Koła. 


Obrady 
urzędniczek pocztowych. 


Urzędniczki pocztowe zorganizowane w 0s0- 
bne Stowarzyszenie obradowały wczoraj popo- 
łudniu w sali Rady powiatowej w Krakowie na 
swojem dorocznem walnem zgromadzeniu nad 
sposobami, zmierzającymi do poprawy ich opła- 
kanej doli. Sala Rady powiatowej zapełniła się 
szczelnie członkiniami z pośród urzędniczek i te- 
lefonistek, które bardzo licznie były reprezento- 
wane. Obrady rozpoczęła dłaższem przemówie- 
niem przewodnicząca panna Habichtówna, 
zaznaczając, iż jedynym skutecznym środkiem, 
zmierzającym do wywalczenia ze wszech miar 
słusznych postulatów, jest organizacja, która po- 
trafi przełamać wszelkie przeszkody, piętrzące się 
na każdym kroku. Przewodnicząca wskazała w 
dalszych wywodach, iż postulaty urzędniczek 
pocztowych podczas ostatniej regulacji nie były 
należycie uwzględnione. Sprawa budowy domu 
dla urzędniczek pocztowych jest już na dobrej 
drodze. Przed kilku dniami wniesiono petycję do 
Rady miejskiej o sprzedaż gruntu za przystępną 
cenę pod budowę domu. Prezydent dr Leo przy- 
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rzekł spełnić postulaty, wyrażone w petycji. Po 
przemowie przewodniczącej zabrała głos skarbni- 
czka panna Kołpy, zaznaczając, iż Towarzystwo 
pod względem finansowym wcałe pomyślnie się 
rozwija. Majątek Towarzystwa wzrósł w r. 1909 
o 1.369 K 76 hal. Nad sprawozdaniami temi 
rozwinęła się dyskusja w której przemawiały pp. 
Dobrowolska, C(hrystophory i Kułakowska, po- 
czem sprawozdania te przyjęto do wiadomości 
i uchwalono ustępującemu zarządowi absołuto- 
rjum. W skład nowego zarządu weszły panie: 
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Ciechanowska, Dobrowolska, Kłobukowska, Ser- 
watowska, Kolpy, Wittekówna, Głębocka. Policz- 
kiewiczówna, Świtkowska, Wrzesińska. Przewo- 
dniczącą stowarzyszenia wybrano ponownie pan- 
nę Habichtównę; zastępczynią pannę Christopho- 
ry. W sklad komisji kontrolującej weszły pp. 
Parczewska, Szeligowa i Grałuszkowa. Dłluższą 
dyskusję wywołała sprawa zmiany statutu, po- 
czem po wyczerpaniu porządku dziennego za- 
mknęła przewodnicząca obrady, dziękując ucze- 
stniczkom za tak liczne przybycie. 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Teatr miejski. 


(„Ład w domu* — Komedja 
w 4 aktach Artura Pinero). 


Sa dwa momenty silne w premierze sobotniej, 
dla których warto było wysłuchać tę trochę nu- 
dnawą rzecz, w niewielką uposażoną akcję i nie- 
zbyt oryginalne pomysiy. Momenty, w których 
nawet krępowane konwenansem ręce obziadłej 
pierwsze fotele śmietanki krakowskiej składają się 
do oklasku, nagradzając nie artystów, ani auto- 
ra — ale myśl samą piękną za jej tryumf. I cha- 
rakterystycznem jest, że zgadzamy się wszyscy 
na to, iż niekoniecznie trzeba było kończyć sztu- 
kę szablonikiem nagrody za dobre serce tej u- 
suwanej na drugi plan w domu kobiety, która 
w powołanie małżeńskie nie wniosła zalet swej 
poprzedniczki w tym domu — charakterystyczne, 
że nie zastanawia nas głębiej i nie rozrzewnia ta 
jej nadzwyczajna szlachetność, gdy, mając w ręku 


otaczamy właśnie te dwa momenty sztuki, kiedy 
zwycięstwo zacnej myśli jest zarazem pogromem 
przebrzydłej obłudy. 

Bo też jedną wielką walką z obłudą jest ta 
komedja obyczajowa, oparla na stosunkach an- 
gielskich — z obłudą, panującą niemal niepo- 
dzielnie w domu niedołężnego posła do Izby 
gmin, zawojowanego kompletnie przez rodzinę 
pierwszej jego żony. Jak świętość jaką wspami- 
nają jej członkowie imię zmarłej — jako dosko- 
nałość do naśladowania podają jej żywot drugiej 
żonie posła, rozrzuconej ex-guwernantce, której 
mają za złe, że nie chce brać udziału w żałobnej 
manifestacji po tamtej, skoro tę żywą lekceważy 
się i gnębi na każdym kroku. Tłumiony długo 
w biednej jej duszy bunt wybucha piorunujące- 
mi słowami prawdy, które z niezwykłą siłą rzuca 
im w twarz — i oto jest pierwsza chwila, z tych 
dwu momentów tryumfu pięknej myśli. Drugą 
jest scena, gdy brat jej męża — dobry duch ca- 
lej sprawy — piętnuje mianem szubrawców całą 
miłą rodzinę, która przez usta zmanierowanego 
swego synalka robi mu wyrzuty, iż miesza się 
w nieswoje sprawy. 

Poza temi dwoma chwilami sytuacje są nie 
nowe, konfliktów zawilszych niema, choć wszyst- 
kiego, co się z nagromadzenia tylu osób i cha- 
rakterów nastręczało, autor nie wykorzystał do 
epizodycznego okraszenia sztuki. Za to użył so- 
bie na nudnej rozmowie salonowej, którą można 
było jednem zdaniem streścić, jeśli np. chodziło 
o zarysowanie w charakterze tej „zacnej* rodzi- 
ny, że obok obludy króluje w niej także zacofa- 
nie skrajne i ignoraneja (scena z halą muzyczną, 
czy studnią) — a na to strawiło się caly akt! 

Grano dobrze. Przedewszystkiem pełen swobo- 
dy dyskretnej p. Sobiesław, jako brat pana domu, 
i p. Solska w roli poniewieranej drugiej jego 
żony — najlepsza w scenach łobuzerskich. Bar- 
dzo miłutkim chłopaczkiem była p. Nowakowska, 
która już nie poraz pierwszy dała dowód, że 
w tym zakresie ról (wraz z p. Janiczówną) jest 
znakomitą. Familję zacną tworzyli pp. Siemaszko, 
Krysińska, Sulima i Stanisławski. Pan domu 


dowody wiarołomstwa pierwszej żony swego męża, 
nie robi z nich użytku — ale sympatją naszą 


Teatr ludowy. 


(„Polka i Rosjanxa* — 
dramat w 8 odsłonach.) 


Rzecz i t matem swoim i czasem powstania 
odległa od nas — w miarę więc ckliwa, na pa- 
patrjotycznym sosie, z ogromną liczbą kolizji, in- 
tryg, potrójnych zdrad i tym podobnych strasz- 
nych historji. Najsilniejszą jest odsłona szósta, 
gdzie przychodzi do starcia dwu uezuć matczy- 
nych: Polki, co nie chce swego honoru poświę- 
cić dla życia syna i Rosjanki, która dla syna u- 
pokarza się przed znienawidzoną rywalką. 

Obie role tytułowe znalazły bardzo dobre wy- 
konawczynie w pp. Grabowskiej i Orleńskiej — 
pierwsza inteligentnie rozrządzając liryzmem po- 
staci, druga o silnych momentach dramatycznych. 
Niewdzieczną rolę hrabiego-zdrajcy oddał dyr. 
Rygier z pełną, właściwą temu znakomitemu ar- 
tyście, ekspresją. wdw. 


Tournee z „Ghanteclerem *. 


Część trupy teatru tamtejszego „Porte Saint 
Martin* wyjechała w poniedziałek z Paryża, aże- 
by na scenach europejskich dawać gościnne przed- 
stawienia „Chantecłera*. W występach tych bie- 
rze udział 26 członków trupy. Cztery wozy ko- 
lejowe zawierają pakunki. Podróż obejmuje mia- 
sta: Cannes, San Remo, Mentona, Nicea, Genua, 
Liworno, Brindisi, Ateny, Smyrna, Konstantyno- 
pol. Stamtąd w drodze powrotnej odwiedzi trupa 
francuska Bukareszt, Budapeszt, Wiedeń, Kra- 
ków, Tryest, Wenecyę, Neapol, Rzym, Florencję, 
Turyn, Zurych i Genewę. 

Warszawa mieć będzie także przedstawienie 
„Ghanteclera* i to po polsku. Dzięki bowiem ini- 
cyatywie Tow. literatów i dziennikarzy polskich 
odegrane będą 16 marca w wielkiej sali Filhar- 
monji najpiękniejsze wyjątki tej sztuki. 

W tytułowej roli wystąpi p. Micha? Tarasiewicz, 
w roli zaś bażancicy jedna z najwybitniejszych 
artystek sceny warszawskiej. Kto? niespodzianka. 

Dla całości wieczoru, a raczej dła zestawienia 
mistrzowskiego dzieła francuskiego pisarza z no- 
wościami naszej literatury dramatycznej, postano- 
wiono zapoznać publiczność z jednym aktem 
„Sokoła“ Ignacego Grabowskiego i „Dzwonnika* 
Wincentego Kosiakiewieza, laureatów ostatniego 
konkursu dramatycznego. W tym celu pozyskano 
już artystów pp.: Frenkla i Wostrowskiego (przy- 
szłego wykonawcę roli tytułowej w „Dzwonniku*). 
Dopełni program część koncertowa. 


Z miasta. 


Jubileuszowa księga pamiątkowa ku czci Sło- 
wackiego. Sekretarjat byłego Komitetu obchodu jubi- 
leuszu Słowackiego w Krakowie na życzenie kraj. 
Komitetu jubileusz. uprasza wszystkie zakłady naukowe 
(szkoły średnie), towarzystwa i instytucje, które urzą- 
dzały uroczystości jubileuszowe ku czci Wieszcza, by 
zechciały we własnym interesie nadesłać szczegółowe 
opisy swych obchodów, które w całości będą zamic- 
szczone w jubileuszowej księdze pamiątkowej. Opisy 


w wykonaniu p. Mielniekiego wypadł nie tyle obchodów nadsyłać należy najdalej do 5 marca br. 
blado, co szablonowo. Kto raz widział tego arty- | pod adresem, dr Karol Retmański, Kraków, Topolo- 
stę (specjalistę od nieporadnych mężów na sce- |wa 8, I p. 


nie) w podobnej roli, ten z góry może już zapo- 
wiedzieć każdy jego ruch i grymas nieruchliwej 
zresztą twarzy — zbytniego trudu nie zadaje so- 
bie p. Mielnieki, by być choć trochę SĘ 
wiw. 


KOSZUL 


białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY 


KRAWATY "ini" 


TOWARY galanteryjne. PRZYBORY DO PODROŻY 


Stuletnia rocznica urodzin Chopina. Myśl ucz- 
czenia stułetniej rocznicy urodzin Chopina już od- 
dawna zajmowała tutejsze Tow. muzyczne. Pierwo- 
tnie wydział tegoż Tow. zamierzał urządzić w tym 
celu uroczysty koncert w drugiej połowie paździer- 


Kalosze, laski, 
parasole it. p. 
najtaniej 
i w wielkim 
wyborze 


Wtorek, t marca 1940. 


nika, a więc mniej więcej w tym samym czasie, jaki 
wyznaczył do podobnego obchodu komitet lwowski. 
Na ostatniem jednak posiedzeniu w piątek d. 25 bm. 
wydział postanowił z ważnych powodów przypieszyć 
złożenie hołdu pamięci Chopina i nadać temu aktowi 
całkiem inny charakter. Uchwalono mianowicie urzą- 
dzić tę uroczystość już w drugiej połowie czerwca, 
i to w formie nie koncertu choćby najwspanialszego, 
za biletami płatnemi, lecz w formie t, zw. akadermji 
o nastroju możliwie najpoważniejszym i tylko dla za- 
proszonych gości. Akademja ta odbyłaby się wieczo- 
rem w teatrze miejskim, a przed południem tego sa- 
mego dnia odprawiouoby w kościele N. Panny Marji 
solenne nabożeństwo, poświęcone Ghopinowi, ze wspól- 
udzialem chóru Tow. muzycznego. Równocześnie 
wydział uchwalił zaprosić do współudziału w urzą- 
dzeniu tego obchodu prezydjum i Radę m. Krakowa, 
a to w przekonaniu, że tylko na tej drodze projek- 
towana uroczystość moglaby wypaść z należytą oka- 
załością i powagą. 


Teatr ludowy. Dziś po cenach bajecznie tanich nie 
grane od dłuższego czasu „Opowieści Imci Pana Dym- 
ka“ dra Klemensa Bąkowskiego. We wtorek „Utra- 
cone szezęście* grane w przeszłym tygodniu przy wy- 
sprzedanej widowni. We środę „Pod białym koniem“, 
farsa ze śpiewarai i tańcami zyskująca co raz większe 
powodzenie. Odbywają się próby z „Kazimierza Wiel- 
kiego i Esterki* pod osobistem kierownictwem dyr. 
E. Rygiera. Premjera we czwartek. 


Z sali koncertowej We środę d. 2 marca br. wy- 
stępuje w Starym Teatrze Eugenjusz Ysaye. Ponieważ 
pomimo wysprzedania wszystkich miejsc, zgłoszenia 
ciągle jeszcze są bardzo liczne, rozpoczęto wydawanie 
biletów na krzesła dostawione, których pozostało jeszcze 
kilkadziesiąt. W programie koncertu jest sonata B-dur 
Mozarta, koncert Vieuxtempsa, utwory Vitaliego, Wil- 
helmjego i Wieaiawskiego. Jedną część programu wy- 
pełni suita Godarda na 2 skrzypiec, którą Ysaye ode- 
gra ze synem swym Gabrjelem, do niedawna koncert- 
mistrzem opery La Monnaie w Brukseli. 

Jadwiga Dębicka, śpiewaczka opery lwowskiej, któ- 
ra ubiegłego lata zyskała takie sympatje w Krakowie 
swą kreacją w „Butterfly“, przypomina się publiczno- 
ści z estrady koncertowej we środę 9 marca, Na kon- 
cert ten — jak wiadomo, odłożony z dnia 14 sty- 
cznia, obowiązują bilety opatrzone pierwotną datą. 

Dawne tańce polskie. W poniedziałek 28. bm. od- 
będzie się w Starym Teatrze odczyt Henryka Opień- 
skiego o „dawnych tańcach polskich“. Prelekcję, która 
dotyka przedmiotu mało dotąd uwzględnianego przez 
historyków muzyki polskiej, ilustrować będą przykła- 
dy muzyczne w wykonaniu ork. 13 p. p. ip. KL 
Qzop-Umłaufowej, 


Z życia na zamku wawe!skim. Prócz faktów hi- 
Storycznych, mających znaczenie polityczne, a więc 
takich, które zaważyły na losach narodu, interesują- 
cymi są niemniej epizody jakkolwiek historyczne, ale 
mające raczej cechę anekdotyczną. One ze swej stro- 
ny oświetlają życie dawnej epoki, stopień kultury i 
rysy charakteru osobistości, które występowały ua 
widowni Wawelu. Szczegóły tego rodzaju, pochodzące 
z wieku XI, XII, XIV, XVI i XVIII, będą przedmio- 
tem odczytu dra Stanisława Tomkowicza: „Kilka epi- 
zodów z historji zamku na Wawelu*, który odbędzie 
się w auli Uniwersytetu Jagiell. dziś w poniedziałek 
o godzinie 5 po południu. 

Odczyty o Grinwałdzie z obrazami świetlnymi. 
Wypożyczalnia przeźroczy TSL. (Florjańska 1. 15), 
przygotowała na rok Grunwaldzki kilkanaście komple- 
tów obrazów świetlnych do odczytu o Grunwaldzie 
dla Kól TSL. i Towarzystw, rozwijających akcję od- 
czytową przez wędrownych prelegentów. Komplet zło- 
żony z 50 obrazów został tak ułożony, że obejmuje 
nie tylko sam moment dziejowy, ale także i jego pó- 
źniajsze następstwa i chwilę współczesną, a więc ro- 
zbiory, politykę Prus wobec Polaków, rugi pruskie, 
wywłaszczenie. Cykl kończy się apoteozą oświaty lu- 
dowej. Do obrazów tych dołączą Wypożyczalnia Prze- 
źroczy książeczkę p. t: „Pamiątka Grunwaldzka, pió- 
ia prof. Henryka Pachońskiego (cena 30 hal.; część 
dochodu ze sprzedaży przeznaczył autor na „Dar grun- 
waldzki*). Za wypożyczenie 50 obrazów na dni pięć 
pobiera T.S. L. opłatę (za pobraniem pocztowem) w 
kwocie 2 kor- 50 hal., a za każdy dzień nastepny po 
50 hal. Koszta przesyłki pocztowej ponosi wypoży- 
czający. 


Odczyt. 


We wtorek 1 marca odbędzie się w sali 


Kopernika Collegium Novum -o godz. 6 wieczór od- 
czyt dra Kazimierza Marjana Morawskiego o hetmanie 
Ksawerym Branickim na rzecz Towarzystwa Bursy 
akademickiej. 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 2, 
Filia: ul. Grodzka l. 25. 


Wtorek, 1 marca 1910. 


Odczyt. Towarzystwo pielęgnowania nauk spole- 
cznych urządza 4 marca br. w piątek w lokalu To- 
warzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28, II p.) 
o godz. 8 wieczorem odczyt dra Franciszka Bujaka, 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego pt. „Szkolni- 
ctwo przemysłowe“. Członkowie Towarzystwa pielę- 
gnowania nauk społecznych oraz członkowie Towa- 
rzystwa technicznego i wprowadzeni przez nich goście 
mają wstęp wolny. 

„Muza i natchnienie na studentek schronienie*. 
Towarzystwo słuchaczek im. Kraszewskiego, pragnąc 
przysporzyć funduszów na budowę domu akademi- 
ckiego dla słuchaczek, urządziło wczoraj w lokalu 
Czytelni Akademickiej wieczór  wokalno-muzyczny 
z nader urozmaiconym programem. Bardzo licznie 
zgromadzona publiezność nie szczędziła oklasków dla 
drodukcji Chóru akademickiego i innych wykonaw- 
ców. Całeść wieczoru wypadła składnie ku ogólnemu 
zadowoleniu. Pokaźny dochód przeznaczono na budo- 
wę domu akademickiego dla studentek Uniwersytetu. 

Przeciw fakultetowi teologicznemu. Z iniejatywy 
młodzieży socjalistycznej, grupującej się w „Spójni“, 
zwołąno w sobotę wieczorem poufne zebranie mło- 
dzieży postępowej w sprawie odłączenia wydziału teo- 
logicznego od Uniwersytetu. Interesujący temat zgro- 
madził w sali hotelu Kleina kilkuset słuchaczy i słu- 
chaczek, przeważnie ze sfer socjalistycznych i klery- 
kalnych. Przewodniczył obradom p. Baścik, słuchacz 
medycyny (socjalista), obowiązki sekretarza pełnili pp. 
Rabek i Piotrowski. Przed przystąpieniem do porządku 


GAZETA POWSZECHNA 


gajenie prezesa. 2) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie kasowe i 
projekt budżetu na rok 1910. 4) Wybory nowego 
wydziału. 5) Odczyt dra Fr. Kleina p. t.: „Konserwa- 
cja kościoła OO. Dominikanów w Tarnopolu“. 
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man wracali wczoraj w nocy podochoceni do domu 
w Piaskach Wielkich. Przechodząc obok posterunku 
wojskowego, poczęli strzelać z rewolweru. Przytrzy- 
mani przez patrol wojskową i oddani w ręce policji, 
tlómaczyli się, że będąc w dobrych humorach strze- 


Z Tow. Etycznego. Walne zebranie członków kra- |lali sobie „na wiwat“. Rewolwer im odebrano, a ich 


kowskiego Oddziału wiedeńskiego Tow. Etycznego od- 
będzie się we czwartex 3-go marca br. w lokalu II. 
wypożyczalni III Koła TSL. przy ul. Lubicz 1. 28 o 
godz. 7 wieczorem. W razie braku kompletu następne 
zebranie o godz. 7 i pół. 

Towarzystwo sportowe „Wisła“ przy Krajowym 
Związku Turystycznym odbędzie we środę 2 marca 
br. Walne Zgromadzenie o godz. 7 wieczorem w Kra- 
jowym Związku Turystycznym (Rynek, Pałac Spiski, 
I piętro). 

Sprawa p. Borkowskiego. We wrześniu zr. donie- 
śliśmy o przyaresztowaniu przez policję p. Feliksa Bor- 
kowskiego pod zarzutem namawiania do nierządu 14- 
letniej swej wychowanicy — nazajutrz go uwolniono, 
sprawa jednak poszła pod sąd, który 5 bm. postawił 
Borkowskiego przed ławę przysięgłych. Werdykt ich 
wszystkiemi głosami uniewinnił go od zarzuconych 
czynów, a trybunał wydał wyrok uwalniający. 

Z Pogotowia ratunkowego. Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków Towarzystwa ratunkowego 
odbędzie się 6 marca 1910 r. o godzinie 4 po poł. 
w sali kliniki okulistycznej (ul. Kopernika 1. 40). Po- 
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu z XXII zwy- 
czajnego Walnego Zgromadzenia. 2. Dyskusja nad 


dziennego zabrał głos reprezentant młodzieży wszech- | protokółem. 3. Dyskusja nad sprawozdaniem rocznem. 
polskiej p. Czerwiński, który w bałamutnym wywo-|4. Udzielenie absolutorjum ustępującemu Wydziałowi. 
dzie starał się wykazać. iż „idee postępu“ w czasach|5. Wybór prezesa, wiceprezesa i 10 członków Wy- 


obecnych nie mają racji bytu; dlatego też młodzież 
wszechpolska od udziału w obradach wiecu musi się 
usunąć. Referował akad. Kuźniar, poczem w myśl 
jego wywodów uchwalono po ożywionej dyskusji re- 
zolucję za oddzieleniem wydziału teologicznego od 
Uniwersytetu, za skasowaniem wszelkich ceremonii 
kościelnych z początkiem uniwersyteckiego roku szkol- 
nego itp. Uchwały zapadły ogromną większością gło- 
sów. Młodzież kłerykalna, która przybyła na wiec 
z zamiarem udaremnienia obrad, widząc się w zniko- 
mej mniejszości, założyła protest przeciw powziętym 
uchwałom. 

Pod adresem dyrekcji kolejowaj w Krakowie. 
Odnośnie do umieszczonej przez nas pod tym tytu- 
łem notatki, nadsyła nam dyrekcja krakowska nastę- 
pujące wyjaśnienie: 

W dniu 10 grudnia z. r. zgłosił się w tutejszej 
dyrekcji Franciszek Matera z Wyżnego z ustną rekla- 
macją o zwrot należytości, uiszczonych za 2 bilety 
książkowe z Krakowa do Rotterdamu. 

Jakkolwiek załatwienie reklamacji o zwrot uiszczo- 
nych należytości za jazdę z Krakowa w kierunku za- 
chodnim należy po myśli obowiązujących w tej mie- 
rze przepisów do kompetencji dyrekcji kolei północnej 
w Wiedniu, zaczem tamże Materę odesłaćby było na- 
leżało, tutejsza dyrekcja, uwzględniając u reklamanta 
nieznajomość tych przepisów, sprawą powyższą się 
zajęła, ustną reklamację Matery przyjęła i przedłożo- 
ne bilety z opisem roszczeń pismem z dnia 18 gru- 
dnia u. r: przesłała dyrekcji kolei północnej w Wie- 
dniu do załatwienia, powiadamiając o tem równocze- 
śnie reklamanta. 

Podobnie postąpiono z pisemną reklamacją Matery, 
którą tenże wniósł w tej sprawie tutaj dnia 12 gru- 
dnia z. r. zamiast do dyrekcji kolei północnej w Wie- 
dniu. 

Wystawa wzorów przemysłowych w Warszawie 
otwartą została 7 lutego br. na przeciąg trzech tygo- 
dni. Liga Pomocy przemysłowej zachęca krajowych 
wytwórców, którym zależy na nawiązaniu stosunków 
handlowych z Królestwem i z Cesarstwem, ażeby bądź 
to sami, bądź przez swoich zastępców Wystawę tę 
zwiedzili i starali się następną Wystawę wzorów obe- 
słać. Wystaw takich będzie rocznie sześć. Pierwsza 
z nich, która się odbyła w czasie od 15 sierpnia do 
2 września z. r. wykazała obrotu przeszło pół miljo- 
na koron a obejmowała następujące działy: Artykuły 
gospodarcze i kuchenne, galanteryjne, wyroby papie- 
rowe, instrumenta muzyczne, przybory do podróży i 
konfekcję damską i męską. Chęć kupna ze strony 
kupców rosyjskich, którzy na Wystawę zjechali, była 
dość silną. Leży więc w interesie przemysłowców na- 
szych, zwłaszcza takich, którzy mogą do Rosji eks- 
portować — ażeby wzięli udział w tej Wystawie. 

Wystawa rolnicza. W czasie od kwietnia do maja 
1910 r. odbędzie się w Hyeres we Francji między- 
narodowa wystawa dla produktów rolniczych oraz dla 
wyrobów przemysłowych, mających zastosowanie w 
rolnictwie. Bliższych informacji udziela Izba handlowa. 

Walne zgromadzenie członków Tow. opieki nad 
polskimi zabytkami sztuki i kultury odbędzie się 5 
marca br., w sobotę o godz. 4 i pół po poł. w Col- 
legium Novum sala Nr 32. Porządek dzienny: 1) Za- 


francuskie, angielskie i wiedeńskie 
Cena 1 korona, z przesyłką 1 korona 35 halerzy 


Favorit 


działu. 6. Wybór trzech członków Komisji sprawdza- 
jącej. 7. Interpelacje i wnioski. 

Świetokradztwo. Wczoraj aresztowala policja Ma 
rję Kanię, znaną włóczęgę. Przy rewizji znaleziono 
u niej dwa obrusy, jeden biały, drugi kolorowy, 
z napisem „św. Józef*, które pochodzą z kradzieży, 
popełnionej w którymś z tutejszych kościołów. 


Na kradzieży w kościele Najśw. Marji został w| Czwartek | Ład w domu 
dniu wczorajszym przyłapany Szczepan Kudasiewicz, | Piątek 


samych przymknięto w aresztach policyjnych. 

Ogisń w piekarni. Wczoraj wieczór powstał ogień 
w piekarni J. Szidaera za rogatką Zwierzyniecką. Od 
rzuconej płonącej zapałki, zajęły się papiery, śmiecie 
i kosze na pieczywo. Zanim przybyła straż pożarna, 
ogień został ugaszony przez domowników, Szkoda 
wynosi kilka koron. 

Olbrzymia awantura ua Grzegórzkach. Przedwczoraj 
wieczór doniósł policji p. J. Machauf, że idąc ulicą 
Blich, został napadnięty przez bandę uliczników, złożo- 
ną z kilkunastu indywiduów, które wypadły z szynku 
Bernsteina. P. M., ujrzawszy w ich rękach noże i 
cegły, rzucił się do ucieczki. Tymszasem banda na- 
padała na przechodniów, bijąc kamieniami i pięścia- 
mi. Jeden z przechodniów musiał się bronić strzela- 
laniem z rewolweru. Wreszcie okolo godz, 1l are- 
sztował policjant niejakiego Feliksa Susuła, herszta 
owej zgrai, która straciwszy wodza, rozprószyła się. 
Na placu walki znaleziono połamaną laskę, nóż i dwa 
kapelusze. 


Odpowiedzi redaktora. 
A. Słowiński — K. Kornicki — K. Zamorska — 
W. Milewski — będzie we feljetonie kolejno. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


| miejski | ludowy 
Poniedział. | Aktorki 

Wtorek | Ład w domu 
Sroda | Major Barbara 


| Opowieści Dymka 
Utracone szczęście 

| Pod białym koniem 

| Esterka a 

| Aktorki | 


znany złodziej. Kudasiewicz rewidowa?ł kieszenie po-fSobota | Trylog. Dulroófna 


bożnych podczas nabożeństwa i już dwa pugilaresy 


zdołał wyciągnąć. Jeden z nich rzucił w chwili przy- | % 2 E i 
trzymania drugi znaleziono przy nim podczas rewizji. | ¿= wieczór | Trylog. Dubrovina | 


Pościg za defraudantem. Policja kryminalna w 
Katowicach zawiadomiła tutejszą policję, że zbiegł 
stamtąd Herman Walla, liczący 30 lat, który sprze- 
niewierzy! 1000 marek. 

Gdzie się dwóch biie, tam trzeci korzysta Sko- 
rzystały tak wczoraj dwie kobieciny: Józefa Olszew- 
ska i Wiktorja Pawłowska. Idąc przez Kazimierz, tra- 
fiły na zbiegowisko. Przystanęły więc, aby zbadać je- 
go przyczynę. I zobaczyły, jak żydzi atakowali jakie- 
goś chlopaka, który się bronił zawzięcie. Jakże mogły 
„kumoszki* pozwolić na to, aby niewierni bili kato- 
lika? Ujęły się tedy za nim. Powstało jeszcze więk- 
sze zbiegowisko, zjawił się i przedstawiciel władzy. 
Chłopaki, którzy się przedtem bili, uciekli gdzieś w 
ciasną uliczkę na Kazimierzu, a kumoszki pomaszero- 
wały na policję za to, że wywołały zbiegowizko. 

Pobicie i ograbienia. Ubiegłej nocy przyprowadził 
żołnierz policyjny Nr. 143 na Pogotowie ratunkowe WI. 
Szewczyka, wyrobnika, zamieszkałego przy ul. Nowej 3, 
który wracając do domu został napadnięty przez ja- 
kichś dwóch drabów. Ci obalili biedaka na ziemię i 
zbili go po twarzy tak, że cała wyglądała niby bez- 
kształtna bryła, a następnie oszołomionemu takim po- 
częstunkiem zabrali z kieszeni około 20 K i przepadli 
bez wieści. Pobitemu Szewczykowi udzieliło Pogoto- 
wie pomocy. 

Napadnięty przez nożowników. Wincenty Wilko- 
szewski, 39-letni murarz szedł wczoraj wieczorem 
przez ulicę Koletek. Naraz napadło na niego sześciu 
drabów, którzy zadali mu nożami dwie rany w gło- 


S po poł. | Tricoche | 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw! 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
role — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 
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Kronika prowincjonalna. 


Regulacja Sanu. Namiestnictwo podaje do wiado- 
mości, że dla projektowanej regulacji rzeki Sanu od 
klm. 159.690 do klm. 152.500 odbędzie się wodno- 
prawne dochodzenie wraz z rozprawą eksproprjacyjną 
w gminach Hureczko, Hurko i Medyka dnia 17 mar- 
ca 1910, w gminach zaś Boszkowiczki i Bolestraszy- 
ce 18 marca 1910 i rozpocznie się w każdym z po- 
wyższych doi o godzinie 10-tej przed południem 


wę i potłukli ręce. Opatrzyło go Pogotowie ratunkowe; | obejściem uregulować się mającej przestrzeni. Komi- 
Kiedyś szewc, patrz kopyta ! Nie stosował się do|sja zbierze się o wyznaczonej godzinie w pierwszym 


tego mądrego przysiowia Hilary Kożerek, 44 lat liczą- 
cy szewc. Sprzykrzyło mu się już ślęczeć na szew- 
skim stołku i używać „pocięgla*. Więc wymyślił so- 
bie lżejsze rzemiosło. Zakradł się wczoraj do przed- 
pokoju mieszkania p. Żymirskiej przy placu Groble 7 
i ściągnął palto i żakiet damski. Lecz „pech* go 
prześladował. Bo zaledwie zdołał wciągnąć na sie- 


dniu na prawym brzegu Sanu, tuż poniżej ujścia 
Wiaru, w drugim zaś dniu komisyjnym na lewym 
brzegu Sanu naprzeciw ujścia Wiaru. Wykazy gruntów, 
które mają być wywłaszczone, wraz z planami wyło- 
żone będą w urzędach gminnych w Hureczku i Bo- 
lestraszycacn i w kancelarjach obszarów dworskich 
w Hurku, Hureczku i Bolestraszycach, a projekt w 


bie palto i ukryć pod niem Żakiet, został przyłapany | starostwie w Przemyślu, począwszy od dnia 1 marca 


i oddany w ręce policji. Tu znów drugi „pech*. Po- 
licja bowiem przypomniała sobie, Że podobnych kra- 
dzieży popełniono kilka w ostatnich czasach. Przyszło 
jej tedy na myśl, czy to nie pan Hilary był jej spra- 


1910 przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu. Zarzuty 
przeciw projektowi. względnie zamierzonemu wywła- 
szczeniu wnieść można w ciągu powyższych 14 dni 
na ręce starostwa w Przemyślu, lub przy komisji na 


wcą? Zajęła się więc energicznie tą sprawą, a pana | miejscu. Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnione 


majstra zamknęła „pod telegrafem*. 

Drugi podobny egzemplarz. Ludwik Turża, ró- 
wnież mistrz „szewskiego* fachu, został aresztowany 
wczoraj za kradzież, popełnioną w Krościenku. 


a interesowani będą uważani za zgadzających się z za- 
mierzonemi robotami i potrzebnem do tego wywła- 
szczeniem. 


Śmierć robotnika wskutek niedbalstwa. We fa- 


Strzelali sobie „na wiwat“. St. Toman i J. To- |bryce wódek Baczewskiego na przedmieściu Lwowa 


na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE 


Wszelkie ŻURNALE MOD zę” wal sezonowy Kacze, 


KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spodnice, szlafroki, matynki, bie- 
liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 
wszelkie miary poleca M. LANDAU, Kraków, ul. Mikołajska 7. 


Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. 


6 Nr. 48, 


GAZETA POWSZECHNA 


woźnica Mikołaj Łucyk przejeżdżał przez podwórze |pozycjami starego pijaka i ze wstrętem odnosiła 
tak jednak nieszczęśliwie, iż skaleczył się w nogę.|się do niego. 
Rana była lekka, jednakże bardzo krwawiła. Łucyka To rozgniewało nielada pijaczynę, który szukał 
przoniesiono do kancelarji fabryki; nikt jednak z ota- |tylko sposobności, by się zemścić na córce swej 
czających go nie poczuł się do obowiązku, aby ranę |kochanki. Nienawiść jego do swej pseudopasier- 
przewiązać jakąś szmatą, by w ten sposób zapobiedz |bicy stała się tem gwałtowniejszą, gdy się do- 
upływowi krwi. Za chwilę dopiero zatelefonowano po | wiedział, że ona namawia matkę, by zerwała 
Pogotowie; w jakie pól godziny przybyło na miejsce, |z nim niemoralny stasunek i precz go z domu 
ale zastało już trupa robotnika, zmarłego z powodu napędziła. Matka jednak, przyzwyczajona do le- 
upływu krwi. Oburzenie wzbiera w człowieku, skoro |njistwa i pijaństwa odrzucała propozycje córki 
się pomyśli, iż Łucyk zmarł zupełnie bez powodu; |; rozstać się nie chciała pod żadnym warunkiem 
wreszcie zaznaczyć się musi, iż w tak dużej fabryce |zę swym kochankiem, który chociaż często nie 
jak Baczewskiego, powinna się według ustawy prze-| żałował jej kija, i pięści, to jednak płacił komor- 
mysłowej znajdować podręczna apteczka, z przybora- | nei odczasu do czasu nosił wódkę. Głogoszówna, 
mi ratunkowymi. bojąc się owego okrutnego „ojczyma* sypiała u 
Powrót zaginionego syna. Prokuratorja lwowska | sąsiadów lub u stróża, a tylko pod nieobecność 
rozpatruje bardzo ciekawy wypadek, który się wyda- | Zalewskiego odwiedzała matkę. 
rzył przed kilku laty. Onegdaj wieczorem bawiła właśnie u matki, 
Siedmioletni syn zarobnicy Podolańskiej zaginął bez gdy wtem nagle wpadł do mieszkania Zalewski 
wieści pewnego dnia. Wszelkie poszukiwania za nim |zę swoim kompanem. Na widok pijaków uciekła 
matki nie przyniosły rezultatu. Wobec tego skazano | dziewczyna na schody. Ci rzucili się za nią w po- 
matkę za nie nadzorowanie dziecka na 14 dni aresztu. goń a dopędziwszy ją, chwycili w swe ramiona 
Po odsiedzeniu uważała Podolińska syna za utracone- |; usiłowali ją zgwałcić, 
go. Jakież było jej zdziwienie i radość, gdy onegdaj| Kiedy jednak zaczęła krzyczeć, odstąpili od te- 
na progu jej mieszkania stanął jakiś schorzały chło-|go zamiaru i nie namyślając się, wyrzucili ją 
piec a ujrzawszy Podolińską rzucił się ku niej z o-|z drugiego piętra przez otwarte okno. 
krzykiem: „Mamo! mamo!“ Według opowiadania chło-| Zbrodniarze ci byli jeszcze na tyle bezczelni, 
pca pozwał go przed 5 laty jakiś wieśniak i przytrzy- |że po wyrzuceniu przez okno nieszczęśliwej ofia- 
mywał u siebie w okolicy Bóbrki. Kiedy jednak chło- |rys narobili wielkiego krzyku, że Głogoszówna u- 
piec w ostatnich czasach począł chorować, odwiózł go silowała popełnić samobójstwo. Rzecz naturalna, 


do Lwowa i tu pozostawił na bruku. 
Za włościaninem śledzi żandarmerja. 


== Tarnów == 


że owego Zalewskiego natychmiast aresztowano, 
a za jego wspólnikiem wdrożono poszukiwania, 
które dotychczas nie dały pomyślnego wyniku, 
Stan zdrowia nieszczęśliwej ofiary jest bardzo 
niebezpieczny, mimo chwilowej przytomności. 
Lekarze sądzą, że nie da się jej utrzymać przy 


Walne zgromadzenie pocztowych urzędników. W |życiu, gdyż oprócz uszkodzenia kręgosłupa dozała 
ubiegłym tygodniu odbyło się walne zgromadze- | Głogoszówna silnego wstrząsu mózgu. 


nie członków tutejszej grupy Związku państwo- 
wych urzędników pocztowych pod przewodni- 
ctwem prezesa p. Uznańskiego. Po przyjęciu spra- 
wozdania ustępującego wydziału i jednomyślnem 
udzieleniu mu absolutorjum, wyrażono wydziało- 
wi również podziękowanie za gorliwą pracę oko- 


Okropna śmierć więżnia. 


Pisaliśmy w ubiegłym miesiącu o niezwykle śmia- 


lo organizacji, Następnie omawiano sprawy nadjłym zamachu na dwóch generałów w Wilnie, którzy 
któremi będzie obradował zjazd delegatów grup |jechali w jednym powozie. 


galicyjskich a mianowicie o pokrzywdzeniu Gali- 


Jeden z generałów został lekko raniony w głowę; 


cji na korzyść innych krajów przy kireowaniu |drugi nie doznał żadnego szwanku. 


posad w wyższych rangach, o zwijaniu rokro- 


cznie coraz większej liczby posad urzędników a | więzieniu. 


Sprawcę zamachu ujęto natychmiąst i osadzono w 
Sąd skazał go po kilkodniowem śledztwie 


systemizowaniu oficjantów itp. Nowo wybrany |na śmierć. Nim jednak wyrok śmierci na nim wyko- 


wydział składa się z pp. Kinsprueha, 


ligiewicza, Szafrańskiego, Turnowskiego i Uznań- 
skiego. 

Wieczór Chopinowski. Staraniem Towarzystwa 
muzycznego odbędzie się w niedzielę, dnia 6 br., 
w sali Tow. kasynowego wieczór o Chopinie po- 
łączony z wykładem prof. krakowskiego Iustytu- 
tu muzycznego p. Bolesława Raczyńskiego ilu- 
strowany grą na fortepianie p. Klary Gzop-Um- 
laufowej. 


Dzika zbrodnia 
w Warszawie. 


Mieszkańców ulicy Browarnej w Warszawie 
zaalarmowała przed paru dniami senzacyjna wia- 
domość, że późno w nocy 17 letnia dziewczyna 
Zofja Głogoszówna z wysokości drugiego piętra 
wyskoczyła na bruk w zamiarze samobójczym. 

Na temat przyczyn owego samobójstwa krą- 
żyły najrozmaitsze pogłoski. 

Mówiono, że Głogoszówna zawiązała bliższy 
stosunek z pewnym warszawskim kawalerem, 
który obiecywać jej miał, że się z nią ożeni, a 
później puścił ją „kantem* i zaczął zalecać się 
do drugiej itp. I byłyby te wersje prawdopodo- 
bnie się utrzymywały, gdyby nie następująca oko- 
liczność. Oto owa rzekoma samobójczyni, odwie- 
ziona bezzwłocznie do szpitala, odzyskała na 
drugi dzień przytomność i przed władzami śled- 
czemi poczyniła wstrząsające zeznania. 

Okazało się z nich, że Głogoszówna nie miała 
wcale zamiaru popełnić samobójstwa, lecz usiło- 
wano ją w ten sposób zgładzić ze świata. 

Głogoszówna ma matkę pijaczkę i ostatnią roz- 
pustnicę, która już troje drobnych dzieci ma nie- 
ślubnych, a teraz siedzi „na wiarę“ z niejakim 
Zalewskim, znanym awanturnikiem i pijakiem. 
Ten Zalewski sprzykrzył już sobie widocznie 
wdzięki matki, bo gdy jej córka Zofja wróciła 
z prowincji do domu, począł się do niej „za- 
bierać*. 

Dziewczyna jednak wzgardziła nieenemi pro- 


Wszystkim polskim rodzinom 
„polecamy jak najgoręcej . 


| zz) 


Kol 


Fischera, |nano, sprawca ów sam sobie śmierć zadał — i to w 
Korasadowicza, Korniekiego, Repezyńskiego, Sze- | sposób wprost straszny. 


Siedząc w celi odosobnionej 
w gubernjalnem więzieniu, upatrzył stosowną chwilę, 
w której na niego nie zwracano uwagi, zdjął ze ścia- 
ny zapaloną lampę, wylał z niej naftę na głowę i o- 
dzież, poczem knotem płonącym zapalił włosy. 

Nim dozorcy więzienni zauważyli, skazańca objął 
płomień od stóp do głowy. Zdołano wkrótce płomień 
ugasić i skazańca silnie poparzonego umieszczono w 


Wtorek, 1 marea 1910. 


więziennym szpitalu. Wśród okropnych męczarni za= 
kończył życie ów tajemniczy więzień, nie wyjawiwszy 
wcale swego nazwiska. 

Nie pozostało ono jednak - tajemnicą. Oto dzienniki 
berlińskie doniosły, że tym tajemniczym skazańcem— 
samobójcą by! Mojżesz Tokar, którego żywot obfituje 
w niezmiernie burzliwe epizody. 

Urodził się i wychował w Łodzi, gdzie z chwilą 
rozpoczęcia się ruchurewolucyjnego, przystał do t. zw. 
anarchistów-komunistów i przeniósłszy się następnie do 
Warszawy, tu wraz z innymi do kawiarni hoteli „Bri- 
stol“ rzucił bombę. Ujety wraz z 15 innymi anarchi: 
stami, skazany został na śmierć w cytadeli warszaw- 
skiej. 

Przed wykonaniem jednak wyroku, zachorował, 
więc umieszczono go w szpitalu więziennym. Tu zdo- 
łał zmylić władze co do swej osoby i pod nazwiskiem 
Jankla Talmuda wydostał się na wolność. Ucieczka 
była podobno bardzo zręcznie obmyśloną. 

Po tym fakcie ślad tego anarchisty-komunisty za- 
ginął i niewiadomo, co przez cały ten czas do zama- 
chu wileńskiego robił. Jaki też miał cel w ukrywaniu 
swego nazwiska — również niewiadomo. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Z sobotniego posiedzenia parlamentu. 


Na posiedzeniu Izby posłów dyskutowano nad 
przedłożeniem rządowem o kontyngencie rekruła. 
Podczas drugiego czytania ustawy przemawiali 
ze strony posłów polskich: dr. Kozłowski, Brei- 
ter i dr. Liebarman. Po przemowach mowców 
generalnych przyjęto ustawę we wszystkich trzech 
czytaniach 191 głosami przeciw 121. Następne 
posiedzenie jutro. 


IX. Zjazd dziennikarzy słowiańskich. 


Komitet Związku dziennikarzy słowiańskich pod 
przewodnictwem prezesa redaktora „Narodnich 
Listów* Holeczka, zastanawiał się onegdaj nad 
urządzeniem dziewiątego Zjazdu dziennikarzy sło- 
wiańskich. Jak wiadomo, Zjazdy te, zainicjowane 
w r. 1898 w Pradze; odbyły się w Krakowie, 
Dubrowniku, Lublanie, Pilźnie, Wolosce (Abazyi), 
Węgierskim Hradyszczu i ostatnio w Lublanie. 

Dziewiąty Zjazd uchwalono odbyć w roku bie- 
żącym w Sofji w dniach 5 i 6 lipca na dwa dni 
PA wielkim politycznym kongresem słowiań- 
skim. 

Równocześnie powzięto uchwałę, stwierdzającą 
wyraźnie, że dziewiąty Zjazd dziennikarzy sło- 
wiańskich w żadnym nie pozostaje związku z kon- 
gresem polityków słowiańskich, zbierających się 
dnia 7 lipca w Sofji, nie ma żadnej cechy poli- 
tycznej i poświęcony będzie wyłącznie celom za- 
wodowym i towarzyskim. 


| Najświeższe telegramy. 


Choroba burmistrza Wiednia. | pod, dyskusję wniosek w sprawie rewizji konsty- 


Wiedeń. Ranny biuletyn o stanie zdrowia dra 
Luegera opiewa: Puls 88, temperatura 37:9, stan 
serca i płuc niezmieniony, funkcjonowanie nerek 
i stan sił zmniejszające się, przytomność lekko 
zamącona, pacjent nie ma bólów. 


Samobójstwo redaktora, 


Wiedeń. Redaktor „Fremdenblattu*, Ludwik 
Hevesi, zastrzelił się, 


Wspólna narada ministrów. 


Budapeszt. Węg. B. kor. donosi z Wiednia: 
Ministrowie przybyli rano do Wiednia i udali 
się na wspólną Radę ministerjalną do minister- 
stwa spraw zagranicznych. 


Rewizja konstytucji. 


Ateny . Król przyjął wczoraj biuro Izby dep. 
Przytem oświadczył, że Izba jest powołaną do 
ważnego zadania oświadczenia się w sprawie re- 
wizji postanowień konstytucji, które nie są za- 
sadniczemi i wyraził przekonanie, że Izba spełni 
dzieło, przejęte prawdziwą miłością kraju, które- 
go postęp i rozwój stanowi przedmiot ciężkiej 
troski wszystkich. 

Ateny. Izba dep. postanowiła w czwartek wziąć 


RE 


UN 


tucji. 


Podróż króla Piotra 
do Petersburga. 


Bolgrad. Rokowania między rządami serbskim 
i rosyjskim w sprawie podróży króla Piotra do 
Petersburga doprowadziły do zadowalniającego 
wyniku. Oficjalne przyjęcie króla przez cara w Pe- 
tersburgu nastąpi z końcem marca; szczegółowy 
termin zostanie w najbliższych dniach ustalony. 


Polityka rosyjsko-bułgarska. 


Konstantynopol. Prasa turecka w dalszym ciągu 
ujemnie krytykuje politykę rosyjsko - bułgarską 
z okazyi podróży do Petersburga króla bułg. 
„Jeni-gazeta* pisze, że podróż mimo wszystkich 
zapewnień pokojowych odsłoniła prawdziwy cel 
Bułgarji. Austro-W. i Niemcy okazały jednakże, 
że zdecydowane są bronić interesy Turcyi, a więc 
także interes pokoju. Podobnie pisze „Ikdam*, 


O szkolę. 


Madryt. Na prowincji odbyły się wczoraj zgro- 
madzenia w sprawie szkolnej. W Bilbao przy- 
szło do starcia z policją, która zrobiła użytek 
z broni. Kilku demonstrantów rannych; zna- 
czną liczbę osób aresztowano. 


ką domieszkę do kawy. 
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Przyjecie u konsula 
austrjackiego. 
Londyn. Austro- węgierski ambasador Mens- 
dorff, wydał wczoraj obiad, na którv przybyła 
także para królewska i premier Asquith. 


Aresztowanie anarchisty. 


Raryż. Z Cerbere na granicy franc.-hiszpań- 
skiej donoszą: W Portbou aresztowano niebez- 
piecznego anarchistę nazwiskiem Mojżesz Schulz 
i przewieziono go do Barcelony. Schultz przeby- 
wał ostatnimi czasy w Paryżu; miał przybyć do 
Hiszpanji z zamiarem pomszczenia Ferrera. 


Katastrofa okrętowa. 
Neapol. Wczoraj przed południem zderzył się 
okręt, na którym jechała żona i córka Roosevel- 
ta w porcie z parowcem sygnałowym. Sygnało- 
wy okręt w ciągu minuty zatonął. Kapitan z 16 
ludźmi załogi wyratowani. 


Nowy rodzaj choroby. 


Konstantynopol. Jak „Jeni Gazeta* donosi, z Ja- 
lowa nad morzem Marmora wybuchła nieznana 
choroba, na którą w krótkim czasie zmarło 300 
osób. 


| iwo Sa EN 
Z przed kratek sądowych. 


O zbrodnię usiłowanego morderstwa. 


Dzisiaj przed sądem przysięgłych w Krakowie za- 
siadł na lawie oskarżonych Marek Schlosser, kupiec, 
rodem z Jaworzna, zamieszkały w Krakowie, pod za- 
rzutem zbrodni usiłowanego morderstwa i przekrocze- 
czenia $ 36 patentu ces. o noszeniu broni. 

Akt oskarżenia w ten sposób przedstawia przebieg 
owej afery: Dnia 7-go grudnia z. r. napadł Marek 
Schlosser na ulicy Straszewskiego na Jana Majew- 
skiego i dał do niego pięć celnych strzałów, które 
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jednak nie były niebezpieczne. Rewolwerem tym usi- 
łował Schlosser załatwić porachunek z Majewskim 
z tytułu pretensji za wikt i mieszkanie, które mu 
Majewski wypowiedział. Schlosser po tych wystrzałach 
z rewolwerem w ręku wbiegł do gmachu policyjnego 
„pod telegrafem*, gdzie natknął się na ajenta Daniel- 
kiewicza, którego przywitał słowami: „Zabiłem czło- 
wieka“. Wprowadzony do biura „pod telegrafem* 
oświadczył wobec pełniącego wówczas służbę urzę- 
dnika policyjnego, że ów zabity czlowiek leży na ro- 
gu ulicy Straszewskiego i Podzamcze. Człowiekiem 
tym — niezabitym wprawdzie — lecz ciężko rannym 
był Jan Majewski. 

Rozprawie dzisiejszej przewodniczy radca Pelz; jako 
wotanci zasiadają radcy Kraus i Kopf. Oskarża pro- 
kurator dr Lang; obwinionego broni adwokat dr Ma- 
rek. Na rozprawę powołano także znawców-ruszni- 
karzy. 

Obwiniony zaprzeczył dzisiaj, by miał zamiar ode- 
brania życia Majewskiemu. Go do samego zajścia, to 
obwiniony podał, że czekał na ulicy na Majewskiego, 
aby go prosić o zwrot rzeczy a gdy Majewski jego 
prośbie odmówił, rozdrażniony tą odmową strzelił do 
niego trzy razy z rewolweru. Przesłuchano następnie 
kilku świadków, którzy zeznawali obciążająco dla obwi- 
nionego. Wyrok zapadnie dzisiaj po południu. 


Po zamknięciu numeru. 


Nr. 48. 1 


ku dła kelnera usługującego przy stole, To też kel- 
nerzy zażądali stanowczo zmiany w tym kierunku, 
aby znieść zupełnie osobną instytucję „płatniczych*, 
a natomiast to przeprowadzić, by kelner podający po- 
trawy, był równocześnie płatniczym. To przecież jest 
dla kelnerów i dla gości korzystniejsze, bo płaci się 
napiwek jednemu. P. Drobner opierał się dlugo spel- 
nieniu tych zupełnie słusznych żądań, podnoszonych 
„przez personal kelnerski. 

Kiedy jednak zagrożono mu strejkiem, postulaty 
te przyjął i podpisał w czerwcu z. r. stosowną umo- 
wę. Umowa ta nie była jednak na rękę dawnym 
„płatniczym*, którzy wskutek niej zdegradowani zo- 
stali na zwyczajnych kelnerów i utracili dawne gru- 
be „obrywki*. Toteż ciągle intrygowali oni, a zwła- 
szcza niejaki Kucharski przeciw kelnerom, donosząc 
właścicielowi różne zmyślone przez siebie szczegóły, 
że „interes djabli wezmą*, jeżeli p. Drobner nie przy- 
wróci dawnego stanu tj. osobnych płatniczych. P. Dro- 
bner dał posłuch tym namowom — i zerwał zawartą 
ugodę. To dało powód do wybuchu strejku. Wczoraj 
około godziny 8 po południu zgromadzili się bardzo 
licznie kelnerzy z różnych restauracji w kawiarni p. 
Drobnera i zajęli większość stolików. Przychodzący 
liczni goście nie znalazłszy wolnego miejsca, musieli 
kawiarnię opuszczać. Oprócz obcych kelnerów sprowa- 
dzono także wielu wyrobników i andrusów, którzy 


jonie. 
Nie potrzeba chyba dodawać, że na widok „dobo- 


[jones śmiało poraz pierwszy w życiu w Drobner- 


|rowego* towarzystwa goście umykali z lokalu; wy- 


Strejk kelnerów w kawiarni Drobnera. Wczoraj niosła się także niebawem muzyka wojskowa — ka- 
popołudniu wybuchł strejk kelnerów w kawiarni Dro-|wiarnia w przeciągu godziny opustoszała zupełnie. 
bnera. Według zasiągniętych przez nas informacji P. Drobner widząc, że strejk kelnerów narazić go 


przyczyną strejku było zerwanie umowy, przez p. 
Drobnera, zawartej w czerwcu zr. z kelnerami. 


może na ogromne straty, zawarł w kilka godzin pó- 


Na |źniej umowę z kelnerami na dawnych zasadach. Wo- 


mocy owego układu, zgodził się p. Drobner na ska-| bec tego kelnerzy odstąpili od strejku i powrócili do 


sowanie osobnych płatniczych, pobierających sute 
„napiwki“ za to, że raczyli odebrać od gości pienią- 
dzo. Działo się to z krzywdą dla kelnerów, podają- 
cych gościom potrawy i napoje, bo gość opłaciwszy 
się „płatniczemu*, nie miał już ochoty dawać napiw- 
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których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


SIODRK KOK IERK) 


Józef Dobrzyński 
Kraków Sławkowska 12. 
Filia Lwów, Ko- 
X pernika 11. — Urzą- 4 
$ dza kompletne mle- 
czarnie — maślarnie 3 
serkarnie. g 
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Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA "ul. św.Jana2. 
amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 
pod dyskrecją. 


Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna. oeus AC sie 
Poszukuje Automobiln 


k4 


Drobne ogłoszenia 


pracy. 

Afera w Podgórzu. Student Lewicki został w so- 
botę wypuszczony z więzienia na wolną stopę. Śle- 
dztwo w tej sprawie prowadzi w dalszym ciągu sę- 
dzia dr Taubenschlag. 


CZEKOLADKI, 
Pomadki, Owoce 


kandyzowane 


zi k s 5 d 
Fabryki konserw i bu mieszane w kartonie ozdo- 


ljonu a 

> SIN ym */ Kg. Kor. 2:40 
J. Różański i S-ka 

Bochoii FABRYKA CZEKOLADY 


w JAN 
MICHALIK 


ul. Fioryańska I. 45. 


Ważne dla P. P. Akadem. 
i Studentòw ! 


Literaturę*z dziedziny prawa 
i medycyny, jakotez beletry- 
styczną, oraz leksykony May- 


fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych. 


Fabryka tutek: 
Tutki 
M. Paschalskiego 
wszędzie do nabycia. 


po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


Młoda 


22 letnia inteligentna pani 
(Wiedenka), władająca do- 
statecznie językiem polskim 
przyjmie miejsce gospodyni 
u dobrze sytuowanej osoby. 
Adela Werzal, Jarosław, Gło- 
wackiego Nr. 509. 422 


Poszukuje dostawcy 


któryby się podjął przewozu 
kamieni furami do Krakowa 
za kontraktem i kaucją kilka 
tysięcy metrów. — Zgłosze- 
nia Zarząd kamieniołomów, 
Podkamyk p. Balice. 427 


Dobrej Kucharki 


oraz inteligentniejszej dzie- 
wczyny lub starsżej osoby 
do dziecka poszukuje zaraz 
Okręgowy Urząd pośredni- 
ctwa pracy w Krakowie, ul. 
Jabłonowskich 19. 423 


Baczność! 
Poszukuje się ajenta podró- 
żującego w miejsce zmarłego, 
który 15 lat posadę tę u nas 
piastował, dla rozsprzedaży 
szat kościelnych — z wła- 
snym wozem i końmi — za 
prowizyę. — Wymagana kau- 
cya 4.000 K. w gotówce lub 
odpowiednia gwarancya. — 
Oferty lub zgłoszenia osobi- 
ste pod: „Liturgia Bo” 


OBIADY 


konkurencyjne od 35 ct, zwyż. 
Uliea Długa 21 JL p, 374 


do przewozu kamieni wypo- 
życzyć na dłuższy czas za 
umówionem wynagrodze- 
niem czy to od każdych 100 
kilometrów lub dziennie. Li- 
stownie nadasłać objętość 
skrzyni i siłę motoru oraz 
warunki. — Zarząd kamie- 
niołomu Podkamyk p. Balice. 
426 


Poszukuje 


posady kelnera płatniczego 
do restauracji kolejowej lub 
kąpielowe) za kaucyą, upra- 
sza o warunki „pod A, S“ 
Poste restante Podgórz. 421 


Sklep 


mieszany z powodu wyjazdu 
do sprzedania, ulica Bato- 
rego l. 12. 420 


Do sprzedania 
dom w Jaworznie vis a vis 
kopalni, nadający się do 
wszystkiego: na sklep dla 
rzemieślnika lub dla fiakra 
Wiadom. : Łobucki J aworgno: 


Masto 


stołowe 
codziennie świeże paczka 
5 kgr. K. 10:80. Wyborny 
miód deserowy, kuracyj- 
ny, lipeowy rarytas mio- 
oborów z wlasnej pasie- 
ki5 kgr. puszka K. 6-20. 
Wysyła za zaliczką. 


1.11. FARBA, PODHAJGE 82. 347 


Kąpiele ziołowe aromat, 
odświeżają organizm lu- 
dzki a przez swoją Za- 
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma- 
cniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 
i niedokrewnych. 
Cena 1 K. 309 


Krem borasonowy 
gładzi, wydelikaca i wy- 
biela już po 2-dniowem 
użyciu szorstkie, popę- 
kane i czerwone ręce, 
Cena 1 K. Mydło bora- 

sonowe 70 h. 


Pastylki piersiowe 
usuwają szybko i pewnie 
kaszel, chrypkę i zafleg- 

mienie. Cena 70 h. 


Płyn lub plaster na 
odciski 
usuwają niezawodnie w 
3 dniach bezboleśnie na- 
gnioty. Cena płynu 70 h, 
plastru 80 h. 


Proszek na odwło- 
sienie 
usuwa w 5—10 minut. 
zupełnie bezboleśnie ka- 
źde uwłosienie na twa- 
rzy i rękach. 
Cena słoika 2 K. 50 h. 
Reumatol 
niezrównany środek na 
wszelkie bóle reumat. 
i goścowe. Cena 1 K. 
Wyłączny skład 
w aptece 


„Pod Białym Orłem" 


Kraków, Rynek główny, 
Linia AB. La : 


era i Brockhausa także kla- 
syków polskich i niemieckich 
rownież dzieła muzyczne, 
podręczniki fachowe wszel- 
kich zawodów, sprzedaje bez 
podwyższenia ceny, na spłaty 
miesięczne, począwszy od 1 
kor. — Zamówienia ustne 
i pisemne przyjmuje K.Lieber- 
man, Kraków, Brzozowa 16. 
Po nadesłaniu 10 hal. na 
porto wysyłam obszerny ka- 
talog. 413 


„Królewska“ 


czekolada wyborowa mało 
słodka, wyrób własny, 


ADAM 


PIASECKI 


Kraków, Floryańska L. 2. 
223 Długa L. 12. 


(kak 


KRAWIECZYZNĘ 


damską, oraz wszelkie prze- 
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska (7, 1. piętro. 
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RTE ZE KONK 
Robotnicy i Robotnice 


zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zarąz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO 
W KRAKOWIE, UL, KOLEJOWA 3, 
podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, t «żw! i ob*znani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpow edź r aieży 
załączać markę pocztową za 10 hal 12 


„MEL " J7B_ 1-7 - PEM 
NIEWA A) 30 Z 


wyraź 


EBLE 


l 
| 
pierwszorzędnej jakości w różnych stylach 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. 
i art..malarzy. Wielki wybór tapicerowanych klubowych 
368 mebli (w skórze lub bez). 


Józef Sperling, Kraków, 
ul. Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14). 


Popierajmy 


„Przyjaciela ludu“ 


Organ 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 


Kraków, Krótka 6. 
Glina N Kd. REZ 
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Eleganckie 
Mieszkanie 


złożone 


| 


a żużlowa Thamasa 


„Gwiazda“ e 4 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, ła- 
fe zienki, pokeju dla służby, nadające 
| się przedewszystkiem dla lekarza 

łub adwokata do wynajęcia od 1-go 

kwietnia b.r. w Krakowie, przy ul. 


Karmelickiej 1. 7. — lI-sze piętro. 
| 
| 


ze znakiem 


jest na wszelkie gleby najskuteczniejszym] 
i najtańszym 

nawozem fosforowym. Bliższa-wiądomość : 
Baczność przed falsyfikatami! u dozorcy domu. 
Przed falsyfikatami ustrzedz się można 
tylko przez zakupno towaru wedle zawar- 
tości kwasu fosforowego cytratowo-rozpu- 
szczalnego, gdyż falsyfikaty jak n. p. z su- § 
rowych fosfatów nie są wcale lub bardzo BB 
mało cytratowo rozpuszczalne. 415 JG 


Jen. reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


Józef Karrach | 


Lwów, ul. Kościuszki I, IŻ. 8 


Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie. 


Koncesyonowany Zakład Sprzedaży i kupna 


M. TELESZAICKIEJ 
] w Krakowie, ui. św. Jana 2, l.p. (róg linii A-B). 


Zaopatrzony został w Meble stylowe i antyczne, uży- 
wane i nowe, w zupełne urządzenia Salonów, Sypialń 
i Jadalń,, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie i ang 
Lustra Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy jakoteż. 
pojedyńcze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porcelany, 
Lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 15 


Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 


= 


Wtorek, 1. marca 1910. 


PRACOWNIA BLACHARSKA 


WIKTORA PARAFINSKIEGO 

W KRAKOWIE, UL. DŁUGA L. 19. 408 
Podejmuje się wszelkich robót ornamentacyjnych, po- 
krywa kościoły, dachy, sygnatury i wieże blachą 
miedzianą, cynkową, ołowianą, żelazną, żelazną po 
cynkowaną, oraz papą. — Podejmuje się wszelkich 
reperacyj dachowych i warsztatowych po przystępnych 
cenach. — Specyalna naprawa maszynek nattowo- 
gazowych „Primus* i maszynek spirytusowo-gazowych. 


| 
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Nakładem księgarni Gebethnera i Wolfa 
w Krakowie 


wyszła nadzwyczaj ciekawa i charakterystyczna 
powieść K. Słończewskiej p. t. 


„STUDENTKI“ 


Do nabycia po cenie 3 korony we wszystkich 
Ks'ęgarniach. 


r s Kto powziął 
De Ameryki l zamiar Wy- 
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 


jącej firmy 409 


B. Karisberga 


w Hamburgu, ul. Ferdinandstrasse 154. 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokl. mapę Ameryki. 


Co 6 dni nowy program ! c Co 6 dni zy program ! 
Cyrk BOBDEBOŃ 
216 przy placu Wielopole. 


Od piątku 25 lutego do czwartku 3 marca 1910. 


Makbet. — Lustro dla nowożeńców. — Liekarz- 
specyalista. — Ajentka policyi. — Szafuza. -- 
Produkcye braci Harry. — WYLEW Sekwany 
i powódź w PARYŻU. — Przygody krótkowi- 

dzącego myśliwca. — W podziemiach. 


W niedziele i święta 


P PRZEDSTAWIENIA © 


po połudn. o 4 godz. wiecz. o godz, 8. 


7 A BB M Hs FU 
KARPE 
Morawskich 


ar 


BA 


począwszy od drobnych do wielkich 
ilości z destawą do przykomórka Ra- 
taje (4 mile od Tarnowa) jest do zbycia 
u Fryderyka Zcembrowskiego, poczta 
Stopnica, Gub. IKicleckia, Królestwo 

Polskie. 393 
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Drukarnia i Stereotypia 


A. JKoziańúskiego 


w Krakowie, ul. Karmelicka 2 - Telefon Nr. 315. 


DOBEEEOSZCDOGOGODODCOCSCA 


3B3SGBGBGOOBDE e BBGGEGBSÓ 


W myśl uchwały nadzwyczajnego ogólnego zgromadzenia 
dnia 2. lutego 1910, według której ma być wydanem 


1500 akcyj czwariej emissyi 


w nominalnej wartości po E. 400, 


pozwalamy sobie niniejszem zapraszać do suhskrybowania pod następującemi 
warunkami: 


1. W myśl paragr. 9 statutu mają pp. właściciele dotąd wydanych akcyi 
pierwsze prawo nabycia nowych akcyi w stosunku 3000 : 1500, wypada więc 
na dwie akcye I nowa. Przytem trzeba przy subskrybowaniu akcyi IV emissyi 
okazać odpowiednią ilość starych akcyi, które będą opatrzone stemplem i zaraz 
zwróaone 

2. Akcye, które będą wydane na mocy tego pierwszego prawa, mają kurs 
emisyjny K. 600 za sztukę. 

3 Dla akcyi, które będą zapisane przez nieakcyonaryuszy stanowi się kurz 
K 800 za sztukę, przy czem subskrybenci z kręgów kupieckich mają pierszeństwo. 

4. Termin dla subskrybcyi kończy się d. 15 marca Igro o godz. 12 w poł. 

5. Przy subskrybcyi trzeba złożyć na każdą przez akcyonaryusza zapisaną 
akcyę zadatek K. 200., następnie d. r. maja 1gro dalszych 200, a dQ 30 czerw. 
IgIo resztę. Na wszystkie akcye przez nieakcyonaryuszy zapisane wnysi zadatek 
spłatny przy subskrybcyi, K. 400, drugie dwie raty oraz terminy są te same 
jako przy akcyach przez akcyonaryuszy zapisanych. 

6. Wszyscy pp. subskrebenci poddają się pod repartycyę w oddziału 4 $ 9 
stat radzie zawiadowczej zastrzeżoną: subskrybentom, którym nie dostało się 
akcyi zwrócą się uiszczone raty. 

7. Nowe akcye biorą udział na zysku roku zawiadowczego I9ro/1911. 

8. Subskrybować można u naszych kas w Kolinie, Prościejowie i Lublanie 
u Ceske banky w Pradze, u Zivnostenskć banky pro Cechy a Moravu w Pradze 
i u wszystkich ich filii, u Ustredni banky ceskych sporitelenn w Pradze i jej 
filii, u Lublańskiej kredytnej banky w Lublanie, oraz u Uverni banky Ruzomberku. 


Kolińska Fabryka Domieszek do Kawy. 
Tow. Akcyjne Kupców w Kolinie 
Prezes rady zawiadowczej: Wincenty Kricka. 424 


W Kolinie, dna 3 Lutego 1910. 


PRZY ZARUPNIE TOWARÓW PROSIMY 
POWOŁYWAĆ SIĘ NA 


„Gazetę Powszechną * 


Wukonuje 
wszelkie prace 


wchodzące 


SR SS) 


ELA 
ZYCIA 


w zakres drukarstwa. 


= W DRUKARNI I SKTBREOTYPII A. KOZIAŃSKIEGO W KRĄKOWIE, ULZIKARMELIOKA. 
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